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silnie zamarkował różnicę jaka pomiędzy dawnym 
a nowym gabinetem zachodzi.

Dawny gabinet ustąpić nie chciał dla tego, 
gdyż jak  wiadomo ma on na celu przeprowadze­
nie wielkich reform pańi iwowych i wolał zrobić 
liberalno konserwatywnym to ustępstwo, że wcią­
gnął dwóch ich reprezentantów do rządu, jak  zu­
pełnie z myśli reformy . zrezygnować. Niestety, 
jest to jednak rzecz wątpliwa, czy tern ustęp­
stwem zapewnił sobie g„',inet powodzenie swego 
przedsięwzięcia i czy w ogóle wzmocnił swoje 
stanowisko. *-

Wszystko bowiem t. tym względzie zależeć 
będzie od dobrej woli nowych ministrów, z k tó ­
rych dwaj, minister wojny Manu i minister han­
dlu Lahovary należą do starokonserwatywnych, 
zaś G. Varnescu, minister sprawiedliwości do tak 
zwanych „niezawisłych-liberalnych*, którzy przed 
dwoma laty połączyli się z staro-konserwatystami 
w jedno parlam entarne stronnictwo. Owóź przy­
pomnieć należy, że staro konserwatywnym, jeszcze 
za panowania gabinetu Bratiano-Sturdza, robiono, 
i to nie bez pewnych podstaw zarzuty rusofil- 
skich tendencyj. Rosyjska urzędowa prasa dawa­
ła  nawet w sposób dość jasny do zrozumienia, 
że dla tego stronnictwa wielkie żywi sympatje, 
tak, że nie można mieć żadnej wątpliwości co do 
stosunków jakie nasz obóz staro-konserwatywny 
łączą z polityką rosyjską. Jeśli konserwatywni 
zechcą nadal stosunki te utrzymywać, to gabinet 
w którym obok Carpa i Majoresca, znanych prze­
ciwników Rosji, zasiadają teraz jej wielbiciele, nie 
długo utrzymać się zdoła. Z drugiej strony je ­
dnak nie ma obawy, ażeby ci stronnicy Rosji, 
jeżeli nimi i nadal zostać zechcą, mogli wywrzeć 
jakikolwiek wpływ na politykę zewnętrzną. Za to 
ręczy znana energja naszego ministra spraw ze­
wnętrznych Carpa, który jak dla pięknych oczu 
Rosji dotychczas nic nie zrobił, tak w przyszło­
ści za podszeptami jej przyjaciół nie pójdzie. 
Oprócz Carpa pozostali w posiadaniu swych tek 
dotychczasowych minister skarbu Ghermani i mi­
nister oświaty Majorescu. Prezydent ministrów 
Rosetti zdał zarząd spraw wewnętrznych w ręce 
dotychczasowego ministra sprawiedliwości Marghi- 
lomana, którą to tekę po nim objął teraz Var- 
nescu. Yarnescu jest bardzo bogaty i uchodzi 
za dobrego jurystę, również ja a  nowy minister 
handlu Lahovary, który odznacza się przytero nie­
zmierną ruchliwością i energią. Nowy minister 
wojny generał Manu był jakiś czas burmistrzem 
Bukaresztu, od spraw politycznych jednak trzy­
mał się zdała.

nie ustąpili, gdyż codzień musieli protestować 
przeciw marnowaniu czasu na deklamacji i for­
malności, szczególniej Duńczyków i Holenderczy- 
ków. Mówiono we wszystkich językach zgoła się 
nawzajem nie rozumiejąc, a działo się to na kon­
gresie, którego zadaniem było: „ w y t ę p i e n i e  
w s z e l k i c h  p r z e s ą d ó w  n a r o d o w o ś c i o  
wy c h ,  s ł u ż ą c y c h  t y l k o  a r y s t o k r a t o m  
i w y z y s k i w a c z o m , *  natomiast zaś zapro­
wadzenie „zdrowych* idei powszechnego obywa­
telstwa.

To też kongres okazał się zupełnie ja ło ­
wym. Auscele, przewodzeń belgijski, żądał, żeby 
robotnicy na znak solidarności wszystkich wol­
nych krajów urządzali pierwszej niedzieli w maju 
pochody z jednakowemi chorągwiami i napisam i; 
żeby wszystkie wiece robotnicze na całym świacie 
proklamowały jednakowe uchwały. Paryski an ar­
chista Tostellier nazwał go za to „ciemięgą* i 
zaproponował: strejk powszechny, równoczesny na 
całej ziemi, zmowę wszystkich: chłopa od roli,
piekarza od piekarni, szewca od butów, woźnicy 
od koni, palaczy, maszynistów — słowem, żeby 
cały nowy i stary świat był cichy jak cmentarz; 
„wtedy — mówił on — zadrży kapitalista w 
swoim pałacu i poczuje moc proletarjatu.* Na to 
ktoś z członków kongresu zapytał: „co będą 
tymczasem strejkujący jedli? Dobrze byłoby, że­
by kapitaliści drżeli, ale i proletarjusz głodu nie 
znosi.* Zaczęto się śmiać i wniosek upadł. An­
glicy tracili już ostatnią cierpliwość. — Sprawo­
zdania o poszczególnych stosunkach w krajach 
były tak chaotyczne i idjotyczne, że je  przerwa­
no i nie pozwolono więcej czytać. Jeden z robo­
tników włoskich oznajmił, że propagandę socjali­
zmu we Włoszech utrudnia ta  okoliczność, iż 80 
procent robotników włoskich nie umie ani czy­
tać, ani pisać.

Co do internacjonału przyjęto wniosek F ran­
cuzów :

„Robotnicy każdego kraju mają się w prze­
ciwieństwie do wszystkich politycznych partyj u- 
konstytuować jako stronnictwa robotnicze. W ka­
żdym kraju powstanie komitet narodowy (w zim- 
czeniu terytorjalnem), krajowy. Komitety krajowe 
będą pomiędzy sobą utrzymywać porozumienie, 
żeby osiągnąć na całym świecie zgodę robotników 
we wszystkich sprawach, które ich dotyczą. Ka­
żdego roku odbędzie się międzynarodowy k o n ­
g r e s .  Następny ułoży warunki międzynarodowej 
organizacji."

Angielskich Trade Unions nie naruszono 
tedy, ale zawsze jest to już pewną zmianą na 
gorsze, że w ogóle Anglicy z komunardami i re­
wolucjonistami z całego świata razem obradują. 
Daleko jednak od tych obrad do organizacji 
międzynarodowego „czerwonego widma*. Z twór­
ców dawnego internacjonału zasiada dzisiaj p. 
Talain we francuskim senacie i jest jednym ze 
zdolniejszych francuskich prawodawców. Dzisiejsi 
socjaliści są zanadto hałaśliwi, szarpią się, ale 
nie są zdolni do zbiorowego większego czynu. 
Do dawnych należał praktyczny M arx ; dzisiejsi 
są oszalałymi utopistami. Za cesarstwa był in­
ternacjonał jedynym na całą Europę organem so­
cjalnej rewolucji. Od owego czasu przerodził się 
socjalizm kontynentalny w anarchizm, który w 
Bakuninie miał swego prawdziwego przedstawi­
enia. Lotem pojawił się nihilizm i ruch cały 
wrócił do odosobnionych, krajowych łożysk. Ruch 
Bocjalny ma wprawdzie wszędzie jednakowe zna­
miona, ale organizacji wspólnej nie ma i tacy 
ludzie, jak zebrani na londyńskim kongresie, me 
są w stanie nadać mu organizacji. Zresztą da­
wny internacjonał ma się do nowszych ruchów 
tak, jak działacze liberalni z r. 1848 do dzisiej­
szych żydowskich liberałów. Gdyby obecnie byli 
ludzie po temu i zanosiło się na wskrzeszenie 
groźnej i silnej organizacji międzynarodowej , do 
czego zresztą i wielkich pieniędzy potrzeba, to 
ludzie ci nie działaliby jawnie i głośno. Kongre- 
siści sami nie wiedzieli czego chcą — co nie 
przeszkadza, że w każdym kraju ludzie tego

pokroju, ludzie — bo o stronnictwie mówić nie 
można — chcą tylko jednego, zniszczenia, krwi, 
pożarów. Jest to groźne i bez organizacji.

O ło s  z W a ty k a n u .
Kwestja możliwości wyjazdu Papieża z Rzy­

mu zajmuje opinję publiczną od lat kilkunastu. 
Podniosła ją  nie watykańska prasa, nawet nie 
katolicka, lecz właśnie najpierw powstała ona w 
obozie massońskim, zatrwożonym własnemi nie- 
prawościami. Ta myśl, że Fapież może wyjechać 
z Rzymu, stała się marą, prześladującą królew­
skie Włochy; one doskonale oceniają rozmiary 
klęski, jaką dla nich byłby ten w yjazd, więc u- 
stawicznie roztrząsają możliwość jego, uspakajają 
siebie, że do tego przyjść nigdy nie może i nie 
przyjdzie — bo „gdzieżby Papież zamieszkał?" — 
i w tej nadziei czerpią odwagę do coraz nowych 
napaści i gwałtów.

Fo uchwaleniu przez parlament nowego ko­
deksu karnego, którego podobno król waha- się 
sankcjonować i po uchwaleniu przed kilku daiami 
nowej ustawy „O bezpieczeństwie publicznem* — 
kwestja możliwości wyjazdu Papieża z Rzymu 
znów stanęła przed oczami włoskich bezwyzna­
niowców. Obawy ich objawiły się tak jaskrawo, 
że przyboczny organ p. CriBpiego, Capitun Fra- 
cassa, zaczął ich uspokajać argumentami, bardzo 
przekonywającemi dla materjalistów, wygodnisiów, 
ludzi nadewszystko ceniących komfort. Tu zabrał 
głos watykański organ Moniteur de Home i pierw­
szy raz powiedział wyraźnie, czego się w tej 
kwestji można spodziewać. Jest to oświadczenie 
tak ważne, jak ważną jest sama ta  kwestja nie 
tylko dla Włoch, ale zgoła dla całego katolic­
kiego świata. Uważamy tedy za właściwe po­
wtórzyć tu główne myśli watykańskiego organu. 
Pisze on:

Czyż naturalną jest rzeczą, aby przedsta­
wiciel takiej moralnej i religimej potęgi, jak ka­
tolicyzm, pędził swe życie w pośród czterech 
ścian, zamknięty w pałacu, być może, że wspa­
niałym, ale któremu wszystkie arcydzieła sztuki, 
jakiemi jest zapełniony, nie odbierają dzisiaj cha­
rakteru więzienia?

Wiadomo powszechnie, że w pewnej p ra­
sie należy do dobrego tonu, natrząsać się 
z więzienia watykańskiego. Niedawno nawet 
jeden z deputowanych francuskich ze skrajnej 
lewicy nie wahał się z trybuny parlamentarnej 
stać się echem tej karczemnej facecji. Dowcip to 
ani nowy, ani bardzo genjalny, zdaje się jednak, 
że w oczach pewuyon ludzi sUuowi on rodzaj 
argumentu.

Ale tu chodzi o kwestję ważniejszą: nie sa­
ma osoba Papieża narażona jest przez tę niewolę 
na materjalne cierpienia, wchodzi tu także w grę 
instytucja papiestwa. Papież, wedle definicji k a ­
techizmu, jest Głową widomą Kościoła katolickie­
go; uie jest więc stworzony na to, aby w głębi 
pałacu, który go zasłania przed oczami jego 
dzieci, wiódł życie samotne i tajemnicze jednego 
z tych władzców Wschodu, których oglądanie 
wzbronione jest ich poddanym. Papiestwo, ta in ­
stytucja boska, ogarniająca przestrzeń i czas, nie 
może być skazana na zawsze na system więzien­
ny. Obecna sytuacja więc ustać powinna; tego 
Bię domaga najprostsza logika. Ale w jaki sposób?

Przeciwnicy papiestwa powiedzą tu : „Nio
łatwiejszego: niech tylko Papież wyjdzie na ulice 
Rzymu. Cóż przeszkadza mu opuścić Watykan i 
uznać fakta dokonane?" — Cr, co tak mówią, 
nie znają istoty papiestwa, Zdanie się na fakta 
dokonane, zrzeczenie się zwierzchnictwa naczel­
nego, jest absolutną niemożliwością, moralną i 
m aterjalną Jako depozytarjusz praw Stolicy św., 
Papież poświęcić ich nie może, on domaga się 
ich nie dla siebie, lecz dla całego katolickiego 
świata, dla całego Kościoła, którego Głową Bóg 
go uczynił, a kiedy żąda zupełnej i całkowitej 
niezależności, zapewniającej mu bezpieczeństwo i 
godność, jaka mu jest potrzebna do wykonywania 
jego urzędu apostolskiego, to nie czyni tego w

krawat, który Brunnow złożył porządnie i usunął 
na bok. Ze zdjęciem jednak „krochmalnego fute­
rału*, jak  go Maks nazywał, zdawała Bię uspo­
kajać i wzburzona żółć radzcy, groźba ataku apo- 
plektycznego przeraziła go niemało. Patrzył cier­
pliwie, jak  mtody człowiek usiadł przy jego biór- 
ku, napisał receptę, całkiem niewinną ̂ miksturkę 
na uspokojenie nerwów i powrócił doń z papie­
rem w ręku:

— Po sześć kropli w szklance wodyl — rzekł 
z powagą.

— Jak często? — wyjęknął radzca.
— Trzy razy dziennie.
— Dziękuję 1
— Nie ma za co.

Radzca myślał, że się już teraz pozbędzie 
natarczywego konkurenta; gdzie tam.

Maks przysunął sobie krzesło i usiadł na­
przeciw niego.

— Zgadzasz się pan zatem na moje małżeń­
stwo z pańską córką? — zaczął nanowo.

Moser zamierzał znowu gQiewem wybuchnąć, 
w czas sobie jednak przypomniał, że przy takiej 
skłonności do ataków apoplektycznych powinien 
na siebie uważać i odparł siląc się na zimną krew.

— Nie, nie i jeszcze raz niel Nie wierzę, żeby 
się moja Agnieszka mogła do tego stopnia zapo­
mnieć, by panu jakąkolwiek uczynić nadzieję, ży­
cie zakonne wybrała z własDej a nie przymuszo­
nej woli, zresztą była zawsze posłuszną córką, 
pobożną katoliczką.

— I  będzie najlepszą żoną — dokończył Maks, 
— A i ja  także jestem katolikiem.

Moser załam ał ręce.
— Tak, ale jakim katolikiem !

praw moich bez szemrania, teraz jednak Agnieszka 
do mnie należy.

— Chcesz pan szydzić ze świętego powołania 
mojego dziecka 1 — zawołał biedny stary w roz­
paczy. — Wiem ja  oddawna, jaki to z pana nie­
dowiarek, bezbożnik, heretyk 1

Tu głos odmówił mu posłuszeństwa, tchu 
mu nie stało, radzca chwycił obiema rękami za 
krawat.

— Panie łaskawy, niech się pan tak nie iry­
tuje — upomniał młody człowiek. — Takie gw ał­
towne wzruszenie w pańskim wieku i przy takiej 
konstytucji mogłoby panu na serjo zaszkodzić. 
Jesteś pan widocznie skłonny do apopleksji.

D ługa, chuda postać Mosera stanowczo 
sprzeciwiała s.ę temu twierdzeniu, ale młody 
człowiek mówił dalej nie tracąc fantazji

— Nawiasem powiedziawszy, z podobną kon­
stytucją powinieneś pan nawet mieć zięcia leka­
rzem, któryby troskliwie a umiejętnie czuwał nad 
jego szacownem zdrowiem i życiem. Jak  to już 
wyżej powiedziałem, unikaj pan zbytecznych wzru­
szeń i irytacyj.

— To pan mię irytujesz, pan mię doprowa­
dzasz do ostateczności i — w^łał radzca w naj­
wyższej pasji. — Pan mi jeszcze sprowadzisz atak 
apoplektyczny swojemi niegodziwemi przypusz­
czeniami, a l niedobrze mil krew bucha do gło­
wy, wodyl powietrza! i radzca upadł na fotel 
chwytając się oburącz za szyję.

Maks pośpieszył mu na pomoc i rozwiązał 
ciasny węzeł olbrzymiego krawata.

— Przedewszystkiem musimy się pozbyć tego 
krochmalnego futerału — rzekł. — Zaraz pan 
ulgę uczujesz. Mam niezawodny środek na takie 
kongestje, zaraz go panu przepiszę. Z czasem 
takie ataki mogą się stać niebezpieczne, musimy 
się mieć na baczności

Moser patrzał żałośnie na swój ukochany

— Ależ ja  w tem wszy6tkiem ojcu mojemu nie 
dopomagałem przecie, byłoby to zresztą m ate­
rjalne niepodobieństwo, bo miałem wtedy zale­
dwie piąty rok. Zresztą to są już przestarzałe, 
dawno przebrzmiałe historje: ojciec mój został 
ułaskawiony.

— Rewolucjonista zostanie zawsze rewolucjo­
nistą — zawyrokował radzca kategorycznie. A- 
mnestja uwolniła ojca pańskiego od zasłużonej 
kary, ale przeszłość zmazać nie jest w jej mocy.

Maks przybrał wielce dyplomatyczną minę.
— Jakto panie radzco, i to pan, pan wygła­

szasz podobne teorje? Pan, który się zawsze 
chlubiłeś, że jestem  najwierniejszym poddanym, 
najlojalmejszym urzędnikiem w państwie. Pan 
nie chcesz teraz uznać miłościwego księcia. 
Książę przebaczył, upomniał łaskawie, a pan się 
na to nie zgadzasz, pozwalasz sobie porywać się 
na najwyższe postanowienia? Nie chcesz pan się 
poddać woli i władzy miłościwego księcia! a p a ­
nie radzco, to opozycja, rewolucja, jednem sło­
wem obraza majestatu, zbrodnia stanu!

Cały ten wywód został wypowiedziany z 
taką pewnością, tak płynnie i szybko, że biedny 
radzca nie miał nawet czasu zaprotestować. Stał 
jak  wryty, zmięszany, czerwony, i błędnym wzro­
kiem wodził około siebie. Po długiej pauzie zgo­
dził się wreszcie na ciche zapytanie:

— Czy pan tak sądzisz naprawdę?
— Takie jest moje nieodmienne zdanie. W ra­

cając jednak znowu do kwestji małżeństwa...
— Proszę pana, o tem ani słowa więcej! to 

świętokradztwo: moja córka jest już oblubienicą 
nieba.

— Najmocniej pana przepraszam, jest moją na­
rzeczoną! — zaprotestował Maks. Niebo może na 
nią poczekać, a  ja  nie. Po jakich pięćdziesięciu 
leciecb najszczęśliwszego pożycia odstąpię niebu

przo*
EJ. W e r n e r

przetłómuczyła z niemieckiego H. W.
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własnem imieniu, lecz raczej w imię poczucia r e ­
ligijnego dwustu miljonćw wiernych.

Jakżeny Papież mógł wy jść na ulice Rzy­
mu? Na jakież wystawiłby się w takim razie nie­
bezpieczeństwa! Na podstawie jakiego prawa 
śmianoby tego żądać od niego? Oto od lat wielu 
przedstawiają tłumom Papieża iakn dziedziczne­
go meprzyjac.ela Włoch, od lat pracują nad tem, 
aby skierować przeciwko Watykanowi i ducho­
wieństwu popularne nienawiści, wszystkie odcie­
nia rewolucji. Obok Włoch prawdziwych, Włoch 
chrześcicńskich i katolickich, stworzono za po­
mocą ustaw i instytucyj inne Włochy, masońskie, 
sekciarskie i antyklerykalne, które podburza się 
bezustannie przeciwko owym Włochom katol.ckim, 
a niestety obecnie właśnie Włochy masońskie roz­
porządzają urzędami i właazą. Te Włochy ma 
sońskie królują nieograniczenie nie tylko w par­
lamencie, ale i na ulicy. Czynią one wszystko, 
aby drażnić, uciskać i, o ile to możliwe, zgnębić 
Włochy papieskie. One to zajęły Rzym i ogra­
biły Papieża, one wynalazły nowy kodeks karny

Nia ulega wątpliwości, że gdyby Papież 
„wyszedł na ulicę, “ wierni przyjęliby go ok-zy- 
kami radości, aie właśnie te okrzyki wywołałyby 
wśród nieprzyjaciół takie szalone objawy nipna 
wiści i gniewu, tak straszliwy wybu h antireligij- 
nego fanatyzmu, żem etylko troska o swą godność, 
ale także obawa o własną osobę nakazywałaby 
Papieżowi nie narażać się na takie ewentual­
ności.

Tak, jak obecnie jest, pozostać na przy­
szłość nie może, a ponieważ nadto Włochy urzę­
dowo nie cbcą zapewnić Papieżow i niezawodnych 
i skutecznych rękojmi bezpieczeństwa i niezale­
żności, k tó ry h  domagać się ma prawo przeto 
wyjazd Papieża z Wiecznego Miasta zajmuje sam 
przez się miejsce pomiędzy nietylko umżliwemi, 
ale może nawet polecenia godnemi sposobami 
rozwiązami kwestji rzymskiej.

Papież za Rzymem, — to kwestja rzymska 
nie w stanie ukrytym, lecz postawiona na ostrzu 
mijcza, przedstawiona całemu światu w całej 
swei nagości i nieprzebłaganej logice, narzuca­
jąca się — źe się tak wyrammy — rządom i lu 
dom dopóty, dopóki nie znajdzie naturalnego roz­
wiązania, a niem będzie przywrócenie papiestwa 
w jego siedzibie opatrznościowej i historycznej. 
Faktem jest, że ilekroć Papieże opuścili Rzym, 
powracał, zawsze do rdego, przywołani nie tg le 
przez potęgę obcą, ile raczej przez logikę dzie­
jów, przez potrzebę zapełnienia olbrzymiej pró­
żni, jaką pozostawili po sobie w Rzymie i w ca­
łych Włoszech. Jeżeli bowiem wystawić sobie mo­
żna ostatecznie Papieża za Rzymem, to niepodo­
bna pojąć Włoch i Rzymu bez Papieża.

Gdy Ojciec św. opuści Rzym, Rzym nie bę- 
dz e mż w Rzymie, Wieczne Mias'0 pozbawione 
zostanie swej głowy, Włochy postradają najpię­
kniejszą swą chwałę, Rzym wreszcie pozbawiony 
zostanie swego idealnego blasku i wszelkiego ro­
dzaju korzyści, jakie mu przynosi obecność P a­
pieża; jednem słowem byłaby to kumulacja wszel­
kich ruin mi ralnych i materjalnyeh. Wewnątrz 
wyjazd Papieża, pozbawiając porządek społeczny 
jego najsilniejszej podpory, wznieciłby nieuni 
knienie potężny wsrost radykalizmu, ostateczny 
tryumf rewolucji Gdy ten uStatni wał zostanie 
przerwany, wezbrane wody demagogji zaleją 
wszystko.

Po w yjeździe Papieża z Rzymu poznają  
W łoeby, że je opuściła  potęga, jedyna m oże na 
prawdę skuteczna, jaka im pozostała  jeszcze, i 
która m e dozwala im zginąć w wewnętrznych  
zawieruchach.

A to nie u ltga wątpliwości chociaż C^pitan 
Fraca sa sądzi przeciwnie, że zuajłzie się rząd, 
znajdzie się lud, który da gościnę Papieżuwi wy­
pędzonemu, tę gościnność bezpieczną i pełną 
czci, której niebawem zabraknie mu w Rzymie. 
Niejeden naród ubiegać się będzie o zaozczyt 
przyjęcia na swoję ziemię, otoczenia sw?ą protek­
cją tej świętej arki papiestwa, pewien, że mu 
ona przyniesie szczęście i stanie się dla niego 
obfitem źródłem korzyści i dobrobytu. Papież me 
jest nigdzie obcym, bezgraniczna miłość, jaką go 
darzą wierni, wzniesie p.ię do wysokości zmian 
wszystkich. Wypędzony i nieszczęśliwy wzbudzi 
tem większą cześć i poświęcenie się dla niego. 
Droga wygnan.a zamieni się dla niego bardzo 
rychło w drogę tryumfalną.

Jeżeli Wiochy urzę lowe mogą troszczyć się 
o co, to z pewnością nie o miejsce schronienia, 
du którego uda się Papież, lecz chyba o tę chwilę, 
w której on to schronienie opuści, nfcy powrócić do 
Rzymu i tam odebrać w p -siadanie swoje prawa. 
Włochy urzędowe udają jakoby wyjazd Papieża z 
Rzymu był im obojętny, — ale w tanim r&--ie 
mech się naprzód zajmą chwilą jego powrotu. 
Wyjazd Papieża byłby tylko prologiem: Włoch
urzędowych rzecz pamiętać o epilogu!

Rada pai.stwa.
W ieaeń 30 listopada.

269 posiedzenie Izby posłów zagad prze­
wodniczący dr. Smolka o godz. kwadrans na 12 
przed południem.

Na fotelach miuisterjalnych: hrabia Taaffe,
baron Praźak, hr. Faikenhayn, margrabia Ba- 
cquehem.

M i n i s t e r  h a n d l u  odpowiada na interpe­
lację pos. SiegmuDcla j tow. w sprawie braku wo­
zów do transportu węgh na kulejach państwowych. 
Brak wozów usprawit oliwią p. minister bardzo 
znacznym tegorocznym wywozem zboża, a oraz 
tem, że z powodu wczesnego rozpoczęcia się zi­
my równocześnie z przewozem zboża zeszły się 
znaczniejsze transporta węgli.

Następnie rozpoczęto przerwaną na ostatniem 
posiedzeniu rozprawę nad § 17 ustawy o dziedzi­
czeniu gospodarstw włościańskich.

Pos. N e u s s e r  widzi w § 17 silną prze­
szkodę przeciw uchwaleniu całej ustawy, a popie­
rając wniosek mniejszości komisyjnej powołuje się 
na sprawozdania morawskiego Wydziału krajowe­
go, iż podzielność gruntów włościańskich bynaj 
inniej nie przyczyniła się do zakupowania ich 
przez większych właścicieli ziemskich. Mówca żą­
da, aby Izba odrzuciła § 17.

Dr. F a t t a i  na wstępie długiej mowy zaj­
muje się kwestją, czy postanowienia § 17 są 
istotnie zmianą zasadniczych ustaw państwa, czy 
przeto do uchwal mia tego paragrafu potrzeDną 
jest większość dwóch trzecich głosów. Na tę 
kw estę zapatruje się mówca tak, że albo zasa­
dnicze ustawy państwa zniosły wszelkie dawniej­
sze ograniczenia W dziedzinie gruntów włościań- 
SKich i wprowadziły . prawo nieograniczonej wol­
ności rozporządzania gruntami — albo ta wol­
ność weszła w prawną moc na podstawie ustawy 
państwowej, a więc inną ustawą państwową musi 
byc zmieniona. Jeśli jednak dozwolono wówczas, 
«*_ f sejmy ustawami krajowemi ograniczenia zno­
siły, c_yn mówiąc inn, mi słuwy pozwolono sej­
mom ̂  3 sprawę uporządkowa , to również nie można 
im teraz odmawiać ingerencji .pozw olenie na to.

dane przez Radę państwa, nie jest wcale zmianą 
ustaw zasadniczych, lecz zmianą dawniejszej u- 
stawy państwowej Do uchwalenia takiej zmiany 
wystarcza prosta większość Proponowane przez 
mnieiszość komisyjną zwołanie ankiety nie da 
pożądanych wyników, bo mniejszość już w kwe- 
stjonarjuszu żąda, aby rzeczoznawcy wypowiedzieli 
swoje zdanie, czy bez znoszenia nieograniczonej 
wolności rozporządzania swojemi gruntami jest 
możność uratowania włościaństwa z jego mate- 
rjalnego upadku. W obec tego ankieta da albo 
wprost przeczącą odpowiedź, albo da taką, która 
odpowie życzeniom mniejszości — w każdym je ­
dnak razie nie przedstawi wszechstronnie całej 
sprawy.

Mówca w dalszem przemówieniu staje o- 
twarcie po stronie przeciwników bezwzględnej 
wolności dzielenia gruoców i widzi w jej zniesie­
niu jedyny sposób utrzymania zamożnego wło­
ściaństwa. W zaprowadzeniu pewnych ograniczeń 
w dzieleniu gruntów nie dostrzega mówca ogra­
niczenia konstytucyjnych praw włościan, jak nie 
ma tego w majoratach i fideikomisach, które 
jeszcze silniej krępują wolność rozporządzania 
własnością.

Mówca kończy tem, iż stan włościański jest 
jedyną rękojmią, że własność nieruchoma nie 
przejdzie w posiadanie cudzoziemców, co sv obec 
teraźniejszych ustaw łatwo staćby się mogło. — 
W obronie tej ziemi przelewali krew swoję nasi 
przodkowie — w obronie tej ziemi my, ich 
spadkobiercy, możemy i powinniśmy zrzec się 
niejednego teoretycznego przesądu i głosować za 
środkiem, który może i bez wątpienia potrafi 
wzmocnić materjalny dobrobyt podstawnej war­
stwy ludności każdego państwa. (Oklask z prawi­
cy i ze bkrajnej lewicy).

Pos. dr. M e n g e r polemizuje w całej swo­
jej mowie z zapatrywaniami popizedniego mów­
cy Stoi on na stanowisku liberalnym. Jest 
silnego przeświadczenia, iż postanowienia obecnej 
ustawy rozbiją się o bierny opór włościaństwa. 
Mówca jest zdania, iż znosząc wolność podziału 
gruntów, trzeba odjąć posiadaczom wolność ob 
ciążania tych gruntów długami (Oklaski z lewicy).

Dr. G r e g o r e c  jest przeciwnego zdania i 
widzi w §. 17 silny środek przeciw materjalnemu 
upadkowi włościaństwa. Omawia obszernie zgubue 
następstwa rozdrabniania gospodarstw włościań- 
sk'ch, przy których dawniej pod opieką uprzywi­
lejowanego spadkobiercy, posiadającego niepo- 
dzielony grunt, tuliła się i znaj lowała skuteczną 
pomoc cała młodsza rod* na.

Pos. br. M o s c o u trzyma z zapatrywania­
mi lewicy i upat uje w ograniczeniu podziel­
ności gruntów włościańskich ograniczenie kre 
dytu ich posiadaczy. Oświadcza się również 
przeciw zakazowi zakupowania gruntów włościań­
skich przez większych właścicieli ziemskich, gdyż 
w tym wypadku kupców na grunta, wystawione 
na sprzedaż, musianoby szukać za granicami pań­
stwa, więc importować do kraju tych, których tak 
bardzo obawia się pos. Pattai. Mówca będzie 
przeto głosował przeciw §. 17.

P r z e w o d n i c ą c y  robi uwsgę, że roz 
prawa nad ustawą o spadkach włościańskich trwa 
już za długo, i oświadc a, że jeśli n-e skończy 
się ona na jutrzejszem poranuem posiedzeniu, 
to będzie zmuszony zarządzić ju tro  wieczorne po­
siedzenie. Po tem oświadczeniu zamyka posie­
dzenie o godz 3 min. 35.

Następne posiedzenie w sobołę dn. 1 g ru ­
dnia b. r.

270 posiedzenie Izby posłów zagaja prze­
wodniczący dr. Smolka o godz. 11 przed połu 
dniem.

Obecni wszyscy członkowie gabinetu.
Przed przejściem do porządku dziennego 

zabiera głos dr Smolka a Izba powstaje.
Wysokie zgromadzenie!
„Stoimy w przededniu pamiętnego dnia, w 

którym przed 40 laty n»sz Ce-arz i Pan objąv 
rządy. J t s t  życzeniem Cesarza, aby dzień ten ob­
chodzone bez wszelkich uroczystości, szczególuie 
t er kosztownych manifeotacyj, owszem by przezna­
czone na te manifestacje kwoty pieniężne użyto 
na cele dobroczynne, jak się w rzeczywistości 
wszędzie w najobnszej mierze dzieje.

Mimo tego uważam za rzecz stosowną i od­
powie to gorącym życzeniom Wys. Zgromadze­
nia, aby właśnie Izba deputowanych, swobodnie 
wybrana reprezentacja ludów, dala wyraz podnio­
słego znaczenia temu dniowi.

Z wzruszonem sercem przypominam sobie 
dzień 3 grudnia 1848 roku, w którym to dniu ja  
na czele deputacji pierwszej austrjack;ej Rady 
państwa, jako prezydent tejże, zaniosłem Cesa­
rzowi przy wstąpieniu na tron najpokorniejsze 
życzenia, a życzenia te, dzięki Wszechmocnemu, 
spełnione zostały. Panowanie cesar-a, który dzi­
siaj po 40-letnich rządach stoi w pełnej sile męz- 
kioj, musi być uważane jako wysoce błogosla- 
wiune (oklaski), musi być uważane zarazem jako 
szczęśliwe, gdyż czy może być większe szczęście, 
jak ścisły stosunek niezmiennej miłoś' i i wier­
ności, jaki istnieje między naszym najmiłościw- 
szym panem i jego ludi_mi?

I najwyżej stojący i najpotężniejsi ulegają 
zmiennym kolejom losów ludzkich, lecz to pozo­
staje stanowczo, co dąży do utr.ym ania zdoby­
czy i do zużytkowania ich dla dobra ludu i pań­
stwa, i właśnie w tym względzie Cesarz może z 
dumą i radością spoglądać na 40 letnie rzą ly, 
stojąc na czele państwa, które większej niż kie­
dykolwiek zażywa powagi, jako sprzymierzeniec 
poszukiwane, jako s-lny i wierny aljant cenione, 
i posiadając be/graniczną miłość swych ludów 
(Oklaski).

Oby Wszechmocny jeszcze przez długie lata 
dozwolił mu żyć dia jego wzniosłego posłanni­
ctwa, oby go zachował, bronił i błogosławił. 
Nasz Cesarz, Król i Pan nieth żyje. (Izba wznosi 
trzechkrotny entuzjastyczny okrzyk).

Wys. Zgromadzenie! Manifestacja obecna 
musi w obec najwyższej woli Najj. Pana zastąpić 
wszelkie inne objawy naszych uczuć przy dzisiej­
szej uroczystości, a postąpimy bez wątpienia we­
dle życzenia Jego, przechodząc teraz do obiad, 
stojących na porządku dziennym."

Po tej przemowie prezydenta Izby odczyta­
no interpelację pos. R o s e r  a do przewodniczą­
cego komisji obradującej nad kodeksem karnym, 
o stan sprawy, poruszonej przez interpelującego 
w r. 1886, o co do odszkodowań dla niewinnie za­
sądzonych.

Dr. L i  e n b a c h e r ,  jako przewodniczą­
cy tej komisji, oświadcza, że komisja przestąpi 
wtedy do obrad nad tym wnioskiem, kiedy za­
łatwi się z swojemi ważniejszemi pracami.

N astępnie przeszła  Izba do rozprawy nad  
ustawą o d ziedziczet m gospodarstw  włościańskich, 
a to nad §. 17.

D alszy przebieg tej rozprawy podamy w na­
stępnym  numerze.

57 posiedzenie Izby panów otwiera przewo­
dniczący hrabia Trauttmansdorff o godz. 12 w po­
łudnie.

Na ławach ministerjalnycb : hr. Taaffe, hr. 
Welsersheimb, dr. Gautsch, mr. Bacquehem, hr. 
Scbónborn, Zaleski.

Przed rozpoczęciem obrad nad sprawa­
mi porządku dziennego przemawia przewodni­
czący :

Szanowni Panowi® I
W przededniu dnia pamiątkowego dla Au- 

strji i dnia radości stoimy dziś, Przezacni Pano­
wie. Ju tro  jest czterdziestoletnia rocznica wstą- 
pienia Da tron Najj. Pana. Jeśli cofniemy się 
wstecz i ogarniemy myślą to wszystko, co w tym 
czasie, pełnym zdarzeń, wzniosłego i pożytecznego 
stworzono w Austrji, a co wszystko zawdzięcza­
my Najj. Panu, najmiłościwszemu naszemu m o­
narsze, to z głębi serc naszych musimy powie 
dzieć: Miłość poddanych, wdzięczność ludów to­
warzyszą mu zawsze i wszędzie!

To uczucie czci, wdzięczności, kióre dzisiaj 
we wszystkich patriotycznych sercach tkwi żywo, 
znajduje wyraz na tem polu, na które je  szla­
chetna wielkoduszność Cesarza zawiodła. Tym u- 
czuciom dajemy dz siaj wyraz, błagając Najwyż­
szego, aby na długie lata panowania zachował 
nam Najłaskawszego Cesarza. Wydajemy zatem 
okrzyk: „Nasz Najłaskawszy Cesarz i Pan niechaj 
żyje."

Izba stojąc wysłuchała tego przemówienia i 
trzykrotnie wzniosła entuzjastyczny okrzyk na 
cześć Cesarza.

Następnie wn osi hr. Faikenhayn, aby Izba 
do obrad nad projektem do ustawy o dziedzicze­
niu gospodarstw włościańskich wybrała osobną 
komisję, złożoną z 15 członków i aby ten wybór 
dziś uskuteczniono

M niosek ten przyjęto, a dalej wybrano do 
komisji mającej obradować nad stosunkami pra- 
wnemi żydowskich gmin wyznaniowych pp. br. 
Ohorinskiego i br. Ziemiałkowskiego.

W końcu przedsięwzięła Izba wybór 15 
członków do komisji dla projektu do ustawy o 
dz’edziczeniu gospodarstw włościańskich i 9 człon­
ków do komisji dla projektu do ustawy górni­
czej. Z polskich członków Izby wybrano do pier­
wszej komisji hr. Czartoryskiego, do drugiej br. 
Wodzickiego.

O godzinie 1 min. 15 zamknął przewodni­
czący posiedzenie, nie oznaczając dnia następnej 
sesji.

Komitet wykonawczy prawicy podczas p iąt­
kowego posiedzenia Izby posłów obradował nad 
żądaniem delegacji naszej o pomnożenie sił ro 
boczyeh w sądownictwie galicyjskiem.

Sprawę tę przewstawił zastępca przewodni 
czącego w Kole polskicm, jako jego uchwałę z 
prośbą o poparcie. Koło żąda, aby zwiększono 
liczbę sądów obwodowych, pomnożono perscnal 
sądów powiatowych, podwyższono adjuta d :a 
praktykantów sądowych i syatemizowano większą 
liczbę praktykantów.

Komitet wykonawczy wyraził gotowość po­
parcia tych słusznych żądań, reprezentantów 
Galicji, a polscy poułowie wniosą te sprawę w 
Izbie podczas Obrad budżetowych przy etacie 
ministerstwa sprawiedliwości. Wówczas wniesie 
w imieniu polskieąo Koła pos. dr Iłutowskii re 
zolucję wzywającą rząd, aby wszędzie, gdzie te ­
go okazuje się potrzeba, powiększył personal u- 
rzędników sądowych. Gdy wedle obliczeń Fota 
z ogólnej suma 70(7-000 zł. potrzebnej na zwięk­
szenie sił sąoowycb ua samą Galicję, przypadło­
by 300.000 zł., przeto rezolucja pozostawi mi­
nisterstwu do wyboru, czy ma być podniesiony 
przyszłoroczny etat. ministerstwa sprawiedliwo­
ści , czy wstawiony na rok przyszły kredyt do­
datkowy.

Posłowie czescy podnosili również przecią­
żenie tamecznego sądownictwa i brak dostatecz 
nych sił roboczych.

l25Z:r©aa.5Js:SL.
Lw ów , dniu 3 grudnia.

p . Nam iestnik hr, Badeni wyjechał wczoiaj 
do Wiednia, gaz.e zabawi zapewne jaki tydzień. Po 
wodem podróży p. Namiestnika, podobnie jak i p. 
Marszałka, jest sprawa propinacyjna. W ciągu więc 
tego tygodnia odbywać się będą w Wiedniu narady 
ministerjalne w tej sprawie, prowadzone w tym k ie­
runku, aby pogodzić znany projekt rządowy z projek­
tem, który ułożył Wydział krajowy, a który w kilku 
punktach różni się cd rządowego. W naradach tych 
oprócz p. Namiestnika będzie brał także udz.ał pan 
Marszałek, który we środę przybędzie do Wiednia. 
P. Namiestnikowi towarzyszy w tej podróży radzca 
Namiestnictwa dr. Broniaław Lozińjki.

Odznaczenie. P. Wilkom Szaprowski naczel­
nik urzędów pomocniczych sądu obwodowego w Ko 
łomyi, otrzymał z powodu przeniesienia go na własDą  
prośbę w stan spoczynku złoty krzyż zasługi.

Mianowania. Namiestnik zamianował kancelistę 
Namiestnictwa w Pilzme, Jana Makobońskiego, pro­
wizorycznym sekretarzem powiatowym, a kancelistę 
sądu pow’a*owego w Komarnis, Grzegorza Becktoanna, 
kancelistą Namiestnictwa, przydzielając go służby przy 
c. k. starostwie w Kossowie.

Krajowa Dyrekcja skarbu zamianowała kanceli­
stów: Juliusza Latschera, Fryderyka Bechta i Kazi­
mierza Janickiego cficjaiam.i kancelaryjnymi, zaś ad 
junkiów podatkowych, Franciszka D ibrowolskiego i 
Antoniego Chabtę dalej kancelistę sądowego Aloizego 
Jurkiewicza i sierżanta 57 p. p. Jna Wójcika kan­
celistami skarbowymi.

P rozentę na 92 kat. probostwo regiae collt- 
tionis w Pttrance aolnej z filją w Petrance górnej 
nadało namiestnictwo ks. Porfiremn Ruoeóskiemu, 
proboszczowi w Żyrawce,

C esarzow a Elżbieta wbrew pierwotnemu po­
stanowieniu, że wyjedzie na pogrzeb ś. p. Cj a swego 
Maksymiijana bawarskiego do Monachium, uie mogła 
wziąć udziału w tym smnłnym obrzędzie, a suało się 
to — jak teraz z Korfa donoszą —  z następujących 
powodów:

Zgon księcia Maksymiijana nastąpił w nocy 
z 14 na 15 z. m. Cesarzowa bawiąca na Korfo otrzy­
mała telegram od cesarza dnia 15 o godz. 10 z ra 
na. Żałobna wieść pogrążyła cesarzową w tem więk 
szej boleści, ile że przedtem, ze względn na niebar- 
dzo pomyślny stan zdrowia monarchini, udzielano jej 
wiadomości o ojcu z nadzwyczajną oględnością i staD 
już beznadziejny prawie przedstawano jako osłabienie 
chwilowe, które wprędce przemioąć powinno. Po 
otrzymaniu smutnej wieści cesarzowa zamknęła się w 
swoich pokojach, nie pragnąc widzieć nikogo —  a po 
kilkn godzinach, uspokojona już nieco, wydała roz­
kaz, ażeby o godz. 4 po południa statek M ramare 
był gotów do odjazdu do Tryjestn. Cesarzowa zamie­
rzała wprost przez Tryjest udać się do Munathjnm. 
Zatelegrafowała o tem do cesarza, poczem nastąpiła 
bardzo żywa wymiana depesz pomiędzy Korfu a Ge- 
dólló. Ostatecznie o trzy kwadranse na 4, kiedy jnż 
wszystko do drogi gotowem było, nadszedł od ceBa- 
rz bardzo obszerny telegram, który wpłynął na zmia­

nę pierwotnego postanowienia monarchini. Cesarz 
przedstawiał szkodliwe następstwa podróży i wzruszeń 
i zalecał ażeby Najj. Pani nie przerywała kuracji za­
leconej usilnie przez lekarzy. Nadto okalało się, że 
przy największym nawet pospiechu, cesarzowa mogła 
stanąć w Monachjnm dopiero w poniedziałek d. 18 
z. m. zrana, podczas gdy pogrzeb wyznaczony był 
na dzień poprzedni. Z tych powodów cesarzowa za­
niechała podróży. W dwa dni później zaś wyjecnała 
przez Nauplię do Smyrny.

Z Wiednia donoszą teraz, że cesarzowa po uży­
ciu powietrza morsuiego i kuracji masażowej wygląda 
bardzo dobrze i zdaje się na siłach o wicie pokrze 
pioną. W dniu wczoiajszym 2 b. m. przebywała w 
Miramare, skąd wieczorem wraz z Najj. Panem wró­
ciła do Wiednia. Najj, Państwo pozostaną w stolicy 
do połowy grudnia, święta Bożego Narodzenia prze­
pędzą w Gódolió.

Arcy^Si ężniczka W alerja  na uczczenie 
czterdziestoletniej rocznicy wstąpienia na tron Jej 
dostojnego ojca napisała akrostychon, składający się 
z 11 zwrotek, z których każda z kolei zaczyna się 
jedną literą z słów Franz Joseph. Poemacik ten na­
pisała własnoręcznie dostojna autorka bardzo ozdobnie 
i przybrała własnoręcznemi rysunkami, przedstawinją- 
cemi wybitniejsze momenta z czterdziestoletnich rzą 
dów Najj. Pana.

O term inie zwołania galicyjskiego sejmu do­
noszą dzienniki wiedeńskie, że ponieważ Rada pań­
stwa rozpocznie ferje świąteczne 18 lub 20 grudnia 
b. r., a one trwać mają do 22 stycznia 1889, więc 
Sejm galicyjsKi będzie zapewne zwołany 23 grudnia 
b. r, i będzie mógł obradować do terminu ponow-ego 
rozpoczęcia obrad przez Radę państwa Jednakże rząd 
nie pójazie zapewne za tą propozycją i odroczy zwo 
łanie Sejmu do pierwszych dni stycznia mianowicie 
do 9 stycznia, tak aby posłowie mogli Ścięta nasze 
i ruskie przepędzić spokojnie w domn. Od 9 do 22 
stycznia dość pr.-erie będzie czasu na uchwalenie 
ustawy propinacyjnej.

PosiedzenieTowarzystwa przyrodników polskich 
im. Kopern.ka odnędzie się we Wtorek dnia 4 gru­
dnia b. r. o godzinie 6 wie zorem w Sal i XV Uni­
wersytetu (2 piętro).

Porządek dzienny: 1) F. Dobizyń.ki: O zjawi­
skach opserwowanych w rurkach Geislera. (Z demon­
stracjami) 2) J. Szpilmao: Demonstracja preparatów 
mikroskopowych bakteryj gruźliczych. 3) Krótkie 
sprawozdania: W. Tyniecki: O owocach filodendronu. 
J. Petelenz: W kwestji dziedziczności. Próby z m wą 
m»są do natrzyskiwania naczyń krwionośnych.

W ybór. Rada powiatowa w Krośnie, p zy wy­
borze uzupełniającym z grupy gmin wiejskich wy­
brała pp. Wojciecha Zygmunta, naczelnika gminy 
Iwonicza i Jędrzeja Pa ąka, naczelnika gminy Je- 
dbcza.

Podziękowanie. Z Sokala nam piszą: Z okazji 
jubileuszu Najjaśniejszego Pana ofiarował JE. Wło 
dzimierz hr. Dzieduszycki na zakupno obuwia i odzie­
ży dla ubogiej dziatwy, uczęszczającej do szkół w do­
brach klucza poturzyckiego kwotę 100 zlr.

Wykonując uchwałę pełnego posiedzenia c. k 
Rady szkolnej okręgowej, składamy Czcigodnemu 
dawcy w imieniu miluczkich szczere, serdeczne po­
dziękowanie starupolskiem „Bóg zapłać."

Tchorzewski.
Ślub. W Krakowie odbył Bię dnia 1 b. m. 

0 0 . Karmelitów na Piasku p. Gustawa Adama, urzę- 
drika Tow. wza emnych ubezpieczeń, z panną Ludwiną 
BanaszkiewiczówDą.

Przedstaw ienie am atorskie odbędzie się 
dz'ś w poniedziałek 3 grudnia w Kasynie miejskiem. 
P‘ łowa czystego dochodu przeznaczona dla Towarzy­
stwa przyjaciół uczącej się młodzieży:

W ieczo rek  muzykalno-5eklauiacyjny odbędzie 
się dnia 3 grudnia staraniem Towarzystwa pedago­
gicznego w Samborze ku uczczeniu pamięci Adaira 
Mickiewicza.

Spraw ozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa 
opieki nad weteranami z r. 1831 za miesiąc listo­
pad: Do kasy złożyli: Dyrekcja teatru z przedsta­
wienia d. 28 listopada 154 95, Erazm Jerzmanowski 
połowa przysłanej do komitetu kranówSKiego kwoty 
(zł. 100) 50 zł., Maurycy H -fman druga rata za rok 
.1888 25 zł., Eks. hr. Ru-isocki rocznie 20, Ludwik 
Dolań3ki z Ranowy rocznie 20, Jan Kc-marnicki ro ­
cznie 10, Mieczysław Darowski za IV nwartał 3, 
urzędnicy techniczni Wydziału krajowego za puździer- 
ńfk 6.15, za listopad 6, J. N. T. wygrane w karty 6, 
Ł. 1, przez delegata Wiktora Wiśniowskiego zebra­
ne podczas nczty w dzień św. Karola 14.50, ze skład­
ki w kościele na nabożeństwie d. 28 listopada po 
pckryciu kosztów 12, naddatki przy sprzedaży bile­
tów do teatru 8,80 — ogółem wpłynęło 337.40.

W miesiąca listopadzie rozdano 40 weteranom 
zapomogi stałe w kwocie 331 zł., dwom z nich do­
datki nadzwyczajne 18 zł., zaś trzem weteranom za 
pomogi jednorazowe 25 zł.

Dr. Bernard O idman,
skarbnik.

Kom itet, zawiązany w celu niestn a pomocy 
ludności powiatu tarnobrzeskiego, dotkniętej klęską 
powodzi w marcu rb., ma zaszczyt —  ukończywszy 
dopiero teraz akcję ratunkową —  złożyć niniejszem 
do wiadomości publicznej następujące sprawozdanie z 
funduszów na ten cel zebranych jakkoteż ze sposobu 
ich użycia.

D o c h o d y .  Stanisław hr. Tarnowski zł. 200, 
Jadwiga hr. Maiszkowa z Bielan 30, Artur Cielecki 
z Porębowy 50, zwierzchność gm ńy Przeworska 50, 
Rada powiatowa tarnobrzeska 300, Wydział krajowy 
1500, Rada powiatowa pilźnieńska 60, gmina Mielca 
42, M. Świtkowski ze Sniatyna 5, B. X. z Wieliczki 
6, Towarzystwo kasynowe w Rzeszowie 10, Henryk 
Dolański i  Grębowa 10, Schaitor z Rzeszowa 5, Bar­
tłomiej Fikalski ze żtmigroda 4, Cielecki z Meranu 
25, Apolinary Stokowski ze Lwowa 63, galic. Kasa 
oszczędności ze Lwowa 500, Horodyński za broszarę 
„O biedzie4 0.10, ze sp-zedaży 35 flaszek wódki na­
desłanej z Izdebnika 21, zwierzchność gminy Doliny 
25, za sielm  flaszek wódki z Izdebniiia 4 20, kasyno 
miejskie we Lwowie 50.53, administracja K ur jera Iw. 
38.88, ks. I. Władyka z Trześnia 3, administiacja 
CziSU 513, Wydział krajowy 500, zwierzchność gm. 
Wieliczki 15, ks. Michna z Chłopic 8, hr. Wodzicki 
z Olejowa 25, konwent 0 0 .  Dominikanów w Tarno­
brzegu 12, magistrat nowosądecki 62 50, parufjanie 
z duchowieństwem z Trześnia 12, magistrat rzeszow­
ski 100, ks. Maciej R/mar z Żęcina 36,80, Urbań­
czyk inżynier Rady powiatowej chrzanowskiej 2, Rada 
powiat, borszczowska 54.20, Kurjer łwotoski 15.06, 
magistrat czerniowiecki 88.35, ks. Sapeuki z Sędzi­
szowa 20, ze Bprzedaty ośmiu flaszek wódki 4.80, 
gmina miasta Tarnowa 30, za sp zedaną chininę 5, 
Rada powiatowa jarosławska 50, X. X. z Korolówki
0.60, magistrat czerniowiecki 20.70, Apolinary Sto­
kowski 57. Razem 4633 zł. 72 et.

R o z c h ó d .  Rozdano pomiędzy mieszkańców 
dotkniętych powodzią w gminach: Saowierzyn, Bar- 
dechów, Zbydniów, Wrzawy, Pączek gorzy ki, Pmów, 
Wygoda, Nowiny, Kępa rzeczycka, Żnono, Wulka tur- 
hecka, Majdan zbydniowski, Radomyśl, Gorzyce, Mo- 
tycze szlacheckie, Motycze poduhorne, Dzierdziów, 
Zaleszany i Antoniów —  tytułem doraźnej zapomogi 
kwotę 3408 zł. 20 ct.

Na światło, chleb, sól, słoninę, okowitę, rozdane 
powodzianom pozbawionym wszelkich środków do ży­

cia przez dni 14 w wyżej wymienionych gminaca l ł  
zł. 8 ct

Na porto od listów, telegramów, przesyłek) 
posłańców, papier, druki itd wydano 50 zł- ^  c 
Razem 4633 zł. 72 ct.

Sprawozdanie powyższe nie obejmuje kwot) 
re Najj. Pan i wysoki Rząd na ręce tutejszego s^ ” 
rostwa wyasygnowali, oraz tych kwot, które pojedyń" 
cze osoby na ręce tegoż starostwa złożyły; róffB! 
kwot, które Wydział krajowy na ręce tutejszego ” , 
działu powiatowego na roboty ochronne około wa!0,f 
zniszczonych powodzią nadesłał. Kwoty te zostały 
wprawdzie w porozumieniu z komitetem, jednak^ 
niezawiśle od niego rozdane, a względnie na roboty 
ochronne znżyte.

Kończąc nasze sprawozdanie, przesyłamy sz'8' 
chętnym ofiarodawcom imieniem nieszczęśliwych po^0' 
dzian serdeczne „Bóg zapłać!"

T rze c i w iec polski w Wiedniu odbędzie s>5 
w niedzielę 9 grudnia 1888 w sali reitauracji ,^ alD 
goldenen S-eb". Wiec ten zajmie się sprawą nrz4‘ 
dzenia w Wiedniu stałej wystawy produktów i wyr°" 
bów galicyjskich z szczególueir uwzględnieniem 
rów przemysłu domowego, w cela zdobycia ryflk° 
targowego dla producentów galicyjskich.

Do komitetu wiecowego należą pp.: Stanisł*ff
Bali, Stanisław Blędkowski, Marjan Boryłto, Ada®1 
Czyżewicz, Józef Demiński, J>zef Dobrowol ki, Fof' 
dynand Filipowski Mikołaj G.l, J C. Ilernik, Rom®11 
itgner, Adolf Inlender, Ad^m Kłoskowski, Jnlja® 
Kostka, ks. dr. Sas Krecbowiecki, Władysław Krza* 
nowski, Józef Mikulski, Mieczysław Niementowsa>) 
Stanisław Popławski, Michał Paluszkiewicz, Józef R°' 
maszkar, Józef Iiybakowski, Zygmunt Seweryn, Ta' 
deosz Siem.ński, Grzegórz Smólski, Izydor SterO) 
Abjzy Alban Trug, Kazimierz Trzciński, Władysla# 
Zawistowski, dr. Zygmunt Zins, Jan Zalplachta.

Zm arli. W Bieczu, pani Karolina z Lipowskie’! 
T a b a c z y ń s k a ,  małżonka Józefa TabaczjńskiegO' 
Zollauden, generała tvojsit Ezeezypospol: ej meksykań' 
skiej z czasów prezydentury Santa Anny, w wiek® 
81 lat

W Królestwie Polskiem jak nam donoszą, umarł 
w miesiącu październiku r. b. Feliks Nałęcz dziel®}' 
agronom znany zaszczytnie u kilka gospodarstwach 
w Galicji.

Józef Malec, współwłaściciel fabryki kotlarsko' 
mechanicznej i żołnierz wojsk polskich z r. 1863i 
zmarł we Lwowie w 45 roku życia.

W  Zarnów ce w pow. myślenieckim odbył® 
się d. 28 listopada bardzo uroczyste poświęcenie no* 
wego, murowanego budynku szkolnego, w obecności 
władz rządowych, szkolnych, duchowieństwa, iiczaeg® 
grona gości, nauczycieli, wójtów z gmin okolicznych 
i nie mniej wielkich rzeszy włościan.

Z  Pete sourga donoszą, że 23 bm. przyjmO' 
wał car w Gatczynie na pożegnalnej andjencji byleg® 
ministra komunikacyj, admirała Possieta. W kołach 
dworsaich zapewniają, że gdy podczas andjencji przj" 
szło oczywiście do wzmianki o katastrofie pod Bor­
kami, ustępujący minister ze łzami w oczacL błagał 
cara o zachowanie mu swojej łaski. Cesarz głęboko 
wzruszony miał odrzsc, że nietylko Indzie ale i obe­
cne stosunsi spowodować mogły ten smutny wypadek- 
Kwestja których funkcjonariuszy ministerstwa kom®' 
nikacyj za utrzymanie odnośnej linji kolejowej do 
odpowiedzialności pociągnąć, jest przedmiotem narad 
mięcizy ministrami a car dotąd nie wypowiedział j e ’ 
szcze postanowienia sw6go w tej sprawie.

AdwoKat w spódnicy. W Braks-Jji otrzymała 
teraz panna Popelin, zdawszy doktorat praw, dyplom 
adwokacki. Tytuł ten przyznano jej bez trudności- 
Czy jednak koDietę do złożenia przysięgi a tem sa­
mem do wykonywania adwokatury, przypuścić można 
będzie się nad tem zastanawiać dopiero wyższa Izb® 
sądowa przed którą etanie panna Popelin wprowadzę 
ną przez adwokata pana Quillery, w tych dniach.

W  katastrofie na morzu Azowskiem , gdzio
lód uwięził kilka okrętów, zginęła przerażająca liczb® 
ofiar. Niewiele tylko osób zdołało po lodzie dostać 
się na brzeg. Kilkadziesiąt lodzi schroniło się na la­
tarnię morską, gdaie przybyły potem okręt rosyjski, 
znalazł połowę jnż tylko przy życiu a reszta miała 
nogi i ręce zupełnie odmrożone. Przeszło szesciosel 
ludzi odszukać nie zdołano, zdaje się, że' nieszczęśliw* 
rozbiegłszy się po zamarzniętej płaszczyźnie by dostać 
się dl ląd, musieli pod załamującym się lodem 
śmierć znaieść. Ratunek utrudniała burza, która prze® 
dni kilka szalała straszliwie.

S zczególny obłęd. Z Charkowa donoszą, że 
w tych dniach przywieziono tam do szpitala na od­
dział psychiatryczny dr. Plutonowa kobietę umysłowo 
chorą, której choroba rozwinęła się pod tym wpły­
wem wiadomości o katastrofie kolejowej w Borkach. 
Nieszczęśliwa w pierwszych chwilach obłędu poczęła 
narzekać na nieporządki panujące ua kolejach a 
szczegoluie wymyślała na inżynierów i urzędników 
kolei knrsko-cbarkowsko azowskiej. Teraz nważa się 
chora za właścicielkę wszystkich kolei żelaznych w 
Rosji, i wydaje ciągle rozkazy, ażeby wszystkich in- 
żjmerów, jak i innych urzędników kolei, a oraz i 
ministra komunikacji zesłać do robót katorznych na 
Sybir, mienie ich skonfiskować i rozdać między ofiary 
dotknięte katastrofą w Borkach.

P o żar wagonu. Na linji kolejowej pomiędzy 
Landeck a Bregeneją dnia 27 z. m. od rozognionej 
osi zapalił się wagon pociągu towarowego, w którym 
mieściło się 68 beczek nafty. —  Służba kolejowa po­
strzegła pożar o tyle zawczasu, że płonący wagon 
zdołano jeszcze odłączyć od reszty pociąga i pozo­
stawiono go jego losowi.

Spalił on się do szczętu, a jak silny był ogień, 
wno9ić można z tego, że w miejscu g izie wagon ówT 
pozostawiono, stopiły się druty telegraficzne.

Na ulicy.
Rozmowa toczy się o X  ie, który pracował 

wiele nad heraldyką
— Widziałeś jego żonę?...
—  Widzmlem... żółta i sucha.
— Co chcesz? on miał zawsze namiętność do par- 

gaminów.
Na jarm arku.
Wicek. Co? Chcesz zamienić twojego kasztana 

na tego siwka?... Ależ on nie wid i na jedno oko!
Wacek (do ucha). Mój ślepy ne obydwr! 
Konsekwentne.

—  Ten pan, co wyszedł z pańskiego gabinetn, we­
terynarz ?

— Tak...
—  Na cóż pan dobrodziej chory?

On i ona.
—  Gdybym umarła, płakałbyś?...
—  Oh, i jaw.

O u a (z wyrzutem): W ięc ty byś mme przeżył;
T eatr. Dziś rozpocznie „Pierwsza miłość* ko- 

medja w jednym akcie Lannaya, a zaaoóczy „G-ube 
ryby" komedia w trzech aktach Bałuckiego. W ystą­
pią gościnnie dobrze zoani Lwowianom pp.Linkowscy

Jutro „Carmen".

Korespondencja Administracji. W P . W.
M. io And^ychow-e. Wysłaliśmy stosownie do pań­
skiego życzenia od 1 grudnia b r. i wpisaliśmy w 
poczet abonentów po koniec b. m.
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Literatura i Sztuka.
* Św iata, dwutygodnika iilustrowanego wycho­

dzącego w Krakowie pod redakcją p. Zygmunta Sar­
neckiego, wyszedł numer 23 za pierwszą połowę gru­
dnia, Nowa winieta tytułowa rysowana przez Ton 
dosa przedstawia bardzo wdzięczny, poetycznym uro­
kiem owiany widok na wejście do krypty kościelnej, 
podczas zimowego poranka Trzy jeszcze illustracje 
dają w cgóle numerowi temu koloryt grudniowy. I 
tak pejzaż: grudniowy rysowany przez Kochanowskiego, 
z wierszykiem Wł. Bełzy,— Wrony (rysunek Makare­
wicza), wreszcie kcpja z obrazu Fałata p. t. Na po­
lowanie. Oprócz tego znajdujemy w dziale illustra 
cyjnym studjum F. Brylla, przedstawiające ładną 
twarz niewieścią „Z galerji typów i piękności; „wi­
nietę do opowiadania p. t. Wycieczka w Tatry, Scenę 
z „Pana Tadeusza* Andriollego; portret własny Ar­
tura Grottgera, tudzież portret autorów i Klemensa 
Junoszy Szaniawskiego, Ignacego Maciejowskiego 
(Sewera) i Jana Galla: obok fortepianowej partji piosnki 
tegoż kompozytora p. t. „Rybaczko dziewczę boże" 
w ramy pięknie przez Jankowskiego pomyślanej wi­
niety ujętej.

Treść literacką numeru wypełniają „Sukcesja 
po Gozdawach" (ciąg dalszy) Ki. Junoszy,— wiersz 
p. t. św. „Mikołaj" Fr. Konarskiego,— „Lata szkolne 
króla Jana" dr. Lemeka, „Modlitwa Małgorzaty" 
(przekład z Gó bego) W. Pomiana, „Wycieczka w 
Tatry", „Meandry" Felicjana", „Iwan Turgeuiew V." 
i „Sztuka nad Newą" H. Glińskiego —  wre 
szcie Kronika, —  W dodatkach arkuszowych: „Bar- 
toehow6ki“ opowiadanie Kaj. Kraszewskiego, i „Tylko 
ona!" nowella napisana przez autora pod pseudoni- 
nem Nemo.

* Dzieła p. t. „Oesterr. Monarchie in Wort und 
Bild" wychodzącego pod naczelnem kierownictwem 
Arcyks. Rudolfa wyszedł zeszyt 13, tomu II. (zaś 73 
zeszyt zrzędo) i poświęcony jest historji Salzburga, 
którą od czasów rzymskich doprowadzono w tym ze 
szycie do r. 1G25. Treść urozmaiconą jest 15 illu- 
stracjami, przedstawiającemi wykopaliska archeologi­
czne, okolice Salzburga, pomniki historyczne wresz­
cie portrety arcybiskupów salzburskich.

* Biblioteka rodzinna. Wydawnictwo pod tym 
tytułom w księgarni pod firmą K. Łukaszewicza we 
Lwowie istniejące, a odznaczające się zdrową tenden­
cją z ceum podtrzymania życia rodzinnego i religij­
nego, wystąpił świeżo z rozgłośną powieścią amery­
kańskiego antora L. Wallace, p. t. Ben Ilur" osnutą 
na tle czibów pierwszych zaczątków ery chrześcjań- 
skiej. Powizśó ta cieszy się niezmierną popularnością 
nietylko Ameryce ale i w Europie. W Polsce do­
tychczas drukowaną była tylko przez warszawskie 
pisma Wędrowiec i Słowo. Przekłada dokonała p. 
J. Sawczyńska. Zewnętrzna strona wydawnictwa przed­
stawia się bardzo korzystnie. W „Bibliotece rodzin­
nej" ukazały się dotychczas między iunemi dzieła: 
Segura: Gospoda pod aniołem stróżem; ks. Goliana: 
Miesiąc Maryi, ks. arcybiskupa Felińskiego: Prakse- 
da Poezje Mickiewicza itd. Wkrótce zaś ukażą się 
„Poezje" Ujejskiego zebrane w całości i Stachurskiego 
"Dziennik Marylki."

* W icek i W acek wyborna komedja Z. Przy­
bylskiego przełożoną została przez rosyjskiego autora 
Jakowlewa na język rosyjski, w którym nosi tytuł:

Obełtusow i Wietrogonów". W tych dniach w Mo- 
Bkwie odegrana bardzo się podobała.

Kcmcdjopisarz nasz, bawiący teraz we Lwowie, 
pisze nową komcdję p. t. „Szastalscy".

* -W  pętach" taki nosi tytuł najnowsza po­
wieść H enryka Sienkiewicza, na tle stosunków WBpół - 
czesnych napisana, a której druk zapowiada warszaw­
skie SlowO w swoim odcinku. Ma to być utwór wiel­
kich rozmiarów.

W a rsz a w sk ie  dzienniki donoszą także, że na­
groda 360 rubli z prywatnego zapisu ś. p. Józefa 
K u r i e r o w a  za najlepszy utwór dramatyczny polski 
w ciągu ostatnich pięciu lat wystawiony na scenie 
warszawskiej przyznaną zoBtała p. Marjanowi Jasiiń- 
P7vkowi za dramat „Lena", który i na naszej scenie 
z pogodzeniem był przedstawiany.

* Z  teatru. Sezon opery we Lwowie rozpoczął 
się w ubiegłą sobotę przedstawieniem „Afrykanki" 
Mayerbeera. Ogólne wrażenie nie zewszystkiem zi 
ścilo żywione nadzieje i oczekiwania zwłaszcza do 
zagranicznych śpiewaków. Być może, iż powód tego 
leży po części w chwilowej niedyspozycji Bił zagra­
nicznych, zaangażowanych do Bkładn opeiy. Partja 
Seliki nadto nie zdaje się leżeć dobrze w głosie pri- 
madonny pani Electry Viviani, która jakkolwiek śpie 
wala starannie, oddała partycję bez efektu. Szcze­
gólniej bez wrażenia przeszła piękna kołysanka w 
ak* ie II, w której zresztą ujawnił się u śpiewaczki brak 
koloratury. Tenorzysta p. Santinelli, obdarzony szczę- 
śliwemi warunkami zewnętrznemi i miłym lirycznym, 
chociaż już trochę usychać poczynającym głosem, za­
lecił się w ogóle dość korzystnie.

Obok tych Bił zagranicznych wystąpiły nasze 
swojskie, którym ndało się świetnie pokonać uprze­
dzenia do śpiewaków polskich. Oprócz p. Jeromina, 
dobrego znajomego naszej publiczności, który giętkim 
i wdzięcznym swym basso cantantc odśpiewał partję 
Don Pedra, pani Kasprowiczowa w partji Iaezy o d ­
niosła Bukces niepospolity a zupełnie zasłużony. N a­
tomiast nie całkiem powiodło się p. Wierzbickiemu 
którego głos barytonowy o jaBnym tenorowym kolo­
rze partji Neluska objąć zupełnie nio zdołał. Ensem­
ble i chóry z drobnemi bardzo usterkami wypadły w 
ogóle dobrze. Jestto zasłngą p. Kamińskiego, zna­
nego śpiewaka, który w tym sezonie objął reżysze- 
rję opery, jak niemniej p. Jareckiego, w którego 
ręka spoczywa w ogóle kierownictwo chóru i or- 
ki6strv

* II k o n c e r t  gal. Towarzystwa muzycznego ścią 
gnąl wczoraj do sali t. zw. redutowej, mimo fatalnej 
niepogody nadzwyczaj liczne zastępy amatorów mu­
zyki. Orkiestra towarzystwa pod kierownictwem p. 
Schwarza zaprodukowała znaną Symfonię Haydna 
(g dar) i drugi koncert Wieniawskiego na skrzypce 
z towarzyszeniem orkiestry. Partję solową w kon 
cercie Wieniawskiego wykonał prof. Wolfitkal z głę 
bokiem przejęciem się intencjami mistrza a przytem 
z wielką precyzją, co nnioslo licznych słuchaczy do 
ciągłych objawów zadowolnienia. Szczodre też okla­
ski zbierała pani Malinowska, która świeżym a bardzo 
dźwięcznym głosem sopronowym odśp.ewała arję z 
Haendlowskiego „Ezia". Głos pani M. należy do 
bardzo rzadkich materjałów, zdaje się jednak, źe nie 
jest jeszcze całkiem właściwie postawiony, oczom 
świadczy pewien gardłowy przycięć, którego jak naj­
prędzej pozbyć się wypada.

Najwięcej zajęcia obudziła nieznana n nas dotąd 
a nadzwyczaj wdzięczna kompozycja przedwcześnie 
zmarłego Bizeta p. t. „Jenx d’ecfantsa, —  malująca 
zabawki i uciechy świata dziecinnego z dość jaskra­
wym realizmem, niepozbawionym jednak uroku natu­
ralnej poezji, którą kompozytor w małym światku 
dziecęcym podpatrzył i z własnem sobie gorącem n 
czneiem w nniy przelał. Wykonanie było bardzo 
dobre.

Rozmaitości.
—  Wystawa wspaniałych toalet przeznaczonych 

dla ukoronowanych osób, urządzona w Paryżu n sła­
wnego Worth’a wzbudza podziw całego damskiego 
Świata Btolicy. Toalety królowej portugalskiej, Marji

Pii, dowodzą, iż na dworze lizbońskim odbędą Bię w 
ciąga sezonu wielkie uroczystości. Kosztownych tych 
sukien jest trzy: jedna z pluszu koloru creme, haf­
towana złotem, oszyta piórami strnsirmi, ma tren 
sześć metrów dłagi; na drugą —  złożył się atłas 
koloru bcige, haftowany zlotem i przybrany marabu­
tami koloru saumon, tworzący przód, —  oraz aksa­
mit swumon, haftowany srebrem, tworzący tył i Iren 
sukni. Trzecia loaleta jest z jasnozielonej mory, po 
krytej gazą blado lila, zasianą djamentami i podpiętą 
sprzączkami ametystowemu Ta ostatnia toaleta orygi­
nalna jest w zestawieniu kolorów, dotąd nowem za­
pełnię. Wieika księżna Meklembnrslra wybrała toaletę 
z wiśniowego aksamitu, bogato srebrem hoftowaną; 
ten, podbity różowym atłasem, ma pięć metrów dłu­
gości. Druga suknia wielkiej księżnej jest z szarego 
pluszu z pasami morowemi ciemno-lila, morową bln- 
zką i szarą okrywuą, podbitą lila atłasem ; do tego 
kspelusz szary directoire, przybrany bratkami. N ie­
mniej wspaniałe są też toalety innych dostojnych 
klientek Worth’a a między niemi pierwsze miejsce 
zajmuje kosztowna suknia z turkusowej mory, z przo­
du w poprzek naszywana pasami z lisów Tren z bro- 
kateli kolora sevre, biamowany lisami, ma sześć me- 
t'ów długości; do tego długie, za łokcie sięgające 
rękawiczki duńskie, szare, bogato hoftowane szarym 
jedwabiem, oszyte lisami, a zapinane na złote za­
meczki, wysadzano turkusami i szafirami, pantofelki 
z mory kolora sevre, oszyte futrem i haftowane tur- 
Itnsami, wachlarz z blado-rtiebieskiej gazy, na której 
wymalowana jest zorza północna, a rękojtść z kości 
słoniowej zdobią turkusy i szafi-y; biżuterja do tej 
iście królewskiej szaty składa się z wielkiego hiszpań­
skiego grzebienia z szafirów i tnrkusów, takichże 
czterech bransoletek, naszyjnika, broszy i kolczyków, 
Niezwykłą bardzo jest także toaleta z pluszn kolom  
pomarańczowego, bramowana sobolami, wycięta okrą­
gło, przód stanowi atłas koloru paillc, haftowany 
perłami; głowy soboli i perły zdobią stanik, a w środ­
ku aiyrettćy do włosów z żółtych piór strasich do 
cienia przymocowana jest także szpilką z pereł głów­
ka sobola. W końcu wspomnimy jeszcze o sukni z 
materji mieniącej szarej i cuwre z długim na cztery 
metry treaem z aksamitu cuwre; oszycie z szarych 
piór strusich i złote agrafy dopełniają efektownego 
stroju.

— C zło w iek  wąż. W paryskim teatrze „Fo 
lies |Bergeres“ dawał niedawno przedstawienia niejaki 
Marinelli, zwany „człowiekiem wężem" Wykonywa on 
sztuki tak karkołomne, że trzeba do nich niemal 
giętkości gadów. Dyrektor „Folies Bergćres" zwo­
łał ciało medyczne, aby się przekonało naocznie, że 
nie ma to żadnych sztuczek. Istotnie po zbadaniu 
u3trojn linoskoka , pierwszorzędni paryscy lekarze 
oświadczyli, że dotychczas jeszcze nic podobnego nie 
zdarzało im się widzieć. Uprzednio ,jnż profesor 
Virchow z Berlina i prof, Welker z Halli poświęcili 
dłuższy czas na studja anatomiczne nad tak niezwy 
kłym okazem. Sądzili oni, że w dzieciństwie powy- 
łamywano mn kości w stawach, lecz badania wyka­
zały, że w budowie jego nie zachodzi żadua aner- 
malncść, wredzona ani też nabyta. Marinelli, czyli 
raczej BUttner, gdyż pierwsze z tych nazwisk służy 
mu jako nom de guerre, jest rodem z Nowego 
Yorkn, ma lal 26. Giętkości ciata nie zawdzięcza 
prawu dziedziczności, ojciec jego bowiem jest fabry­
kantem broni w New Yorku, matka spokojaą miesz­
czanką, która nie miała nigdy nic wspólnego z cyr 
kową areną, Owocem tego małżeństwa było jedena­
ścioro dzieci, żadne jednak, oprócz tego jedneg), nie 
posiada zdolności gimnastycznych. Dopiero w 9 ym 
rokn życia, Marinelli, widząc sztuki ulicznych akro- 
batów, poczuł w sobie powołanie do trapezn. Próbo­
wał najprzód sam, bez żadnych wskazówek i wkrótce 
przewyższył w zręczności tych co ćwiczyli się spe­
cjalnie w tym kierunku, W dziesięcin lalach został 
zaangażowany do miejscowego cyrku, następnie był 
w ręku impresariów i z jednym z nich objeżdża te­
raz Enropę. Z Paryża jedzie do Wiednia, następnie 
do Berlina i innych znaczniejszych stolic. Marinelli 
prowadzi życie bardzo trzeźwe i wstrzemięźliwe. Od 
najdawniejszych czasów Bachus i Wenera żyją w roz­
terce z Herkulesem.

—  Gdybym sobie popuścił wodze — zwykł ma­
wiać —  nie miałbym 10.000 fr. renty w 26 lalach 
życia.

Zasada godna naśladowców nietylko w świecie 
akrobatów.

—  Spadochron. Ostatniemi czasy głośne były 
w Anglji wypadki spuszczania się żeglarzy napowie­
trznych ze znacznej wysokości za pomocą spadochro­
nu. W związku z tem zajmującą być może wiadomość 
o historji spadochronn. Pierwszy Leonardo da Yinci 
wymyśleć miał i opisać plan tego przyrządu, prócz 
tego zaś znaleziono w Wenecji rysunek i opis z r. 
1617 przyrządu, za pomocą którego można było spu­
szczać się z wysokiej wieży. Poselstwo francuskie, 
w X V II stuleciu wyprawione do królestwa Siam, wi­
działo kilkakrotnie kuglarza, który z dwoma, do pa­
sa przymocowanemi azjatyckiemi parasolami, ze zna­
cznej wysokości zeskakiwał i spadając raz na ziemię, 
to znów na drzewa, na dachy domów, a nawet do 
rzeki, nigdy sobie szkody żadnej nie wyrządzał.

W podobny sposób opuścił Bię szczęśliwie w r. 
1783 Francuz, Lenormand, za pómocą mocnego pa­
rasola z okna swego pomieszkania. Pierwszą większą 
próbę zrobił zaraz po wynalezieniu balonów (w rokn 
1783) żeglarz napowietrzny, Blauchard. Spuścił on 
spadochronem pną z wysokości 2000 m. Z początkn 
wiatr popędził psa w obłoki, potem zwierzę ze spa­
dochronem zbliżyło się do balonu i drugi raz się 
podniosło, a wreszcie spadło bez szwanku na ziemię.

W kilka lat później żeglarz napowietrzny, Gar- 
nerin, Francuz (1 7 6 9 — 1823), przedsięwziął tę samą 
próbę, o czem astronom Lalande pisze: „l-go bru- 
tnaire r. VI go (t. d. 22 października r. 1797), o 
godz. 5 min. 26 wieczorem, podniósł się obywatel 
Garnerin w nieprzymocowańym balonie (a bąllon 
perdu) z parku Monceau; uroczyste milczenie pano­
wało między obecnymi, zainteresowanie i niespokoj- 
ność malowały się na twarzach wszystkich. Gdy ba­
lon podniósł się na wysokość 2000 metrów, uciął 
żeglarz powróz, który jego spadochron i łódkę z ba­
lonem łączył. Jednocześnie balon pękł, a spadochron, 
w którym Garnerin siedział, zaczął spadać bardzo 
prędko. Szybkość spadku była tak gwałtowna, że wi­
dzom wykrzyk strachu z piersi się wydarł, a kobie 
ty mdlały. Ooywatel Garnerin spadł w dolinie Mon­
ceau, wskoczył na konia i pojechał do parka wśród 
niezliczonych tłumów ludu, który swoje uwielbienie 
dla odwagi młodego żeglarza głośnemi krzykami obja­
wiał." Właściwie zatem Gurnerin był pierwszym, któ­
ry na tak niebezpieczną podróż odważył się. Znalazł 
on później licznych naśladowców, których doświad­
czenia stwierdziły, iż posługiwanie się spadochronem 
(byle był on dobrze urządzony) mniej przedstawia 
niebezpieczeństwa, niż podróż napowietrzna w ba­
lonie.

—  Drapieżne zw ierzęta w Indjach Wschodnich 
w rokn 1886 porwały 24.841 ofiar. Zginęło miano­
wicie od ukąszenia przez jadowite węże osób 22.134, 
rozszarpanj ch przez t.ygiysy osób 928, przez wilki 
222, przez lamparty 194, przez niedźwiedzie 1 1 3 , 
przez słonie 57, przez hyeDy 24. W tym samym 
roku drapieżne zwierzęta rozszarpały tam 57.541  
zwierząt domowych. Drapieżcami były w 23.769  
wypadkach tygrysy, w 22.275 wypadkach lamparty. 
Liczba ofiar w ludziach i zwierzętach była znacznie

wyżBzą Diż w dziesięcin poprzednich latach. Ubito 
w roku 1886 drapieżnych zwierząt 22.417, wężów 
417.596.

—  Losy Stanleya. Z Zanzibaru telegrafnją do 
dziennika Tnnps pod dniem 1 z. m .:

Do Tabory przybyli gońcy z bezpośredniemi 
wiadomościami o losach Stanleya. Jednę część wypra­
wy spotkały w końcu listopada roku zeszłego kara­
wany Arabów (handlujących wewnątrz Afryki) w oko­
licach położonych pomiędzy jeziorami Nyanzą, Mutą 
i Tnborą. Ci Arabowie, którzy niedawno przybyli do 
Tabory, położonej o 200 mil na połndnie od jeziora 
Wiktorja Nyanza, spotkali Stanleya w południowo- 
wschodniej stronie Sangi, w chwili gdy ta część wy­
prawy przygotowywała się do przebycia pewnej liczby 
moczarów utworzonych przez rozmaite rzeki, przeci­
nające w tej okolicy kraj na wszystkie strony.

Arabowie ci samego Stanleya nie widzieli; ale 
oddział, który napotkali, a który składał się z około 
trzydziestu lndzi, objaśni; icb, że Stanley znajdował 
się o dwu dni drogi naprród, na czole niezliczonego 
oddziała i ż.e wyprawa wiele ucierpiała przebywając 
gęste lasy, gdzie robiono najwyżej ćwierć miii dzien­
nie. Zaaczna liczba ładzi albo zniknęła albo zmarła; 
ozterdzKStu z nich ntor.ęło przebywając pewną wielką 
rzekę płynącą w kierunku ze wschodu na zachód.. —  
Tutaj również znslazł śmierć jeden z białych towa­
rzyszących S-anleyowi.

Co się tyczy Stanleya, zmuszony on był wal­
czyć niejednokrotnie z krajowcami, którzy wzbraniali 
się dostarczyć żywności jego wyprawie. Dilej powia 
dali Arabowie, że wyprawa zatrzymywała się często 
w drodze w nadziei otrzymania posiłków z państwa 
Kongo i w celu zaopatrzenia s ę w zapasy, których 
brak dotkliwy ueznwać jej się dawał w tym okresie 
W ehwili gdy Arabowie spotkali wyprawę, była ona 
dopiero od pięciu dni w drodze po trzytygodniowym 
spoczynku, spowodowanym cLorobą StaDleya, a obok 
wielu ładzi należących do wyprawy cierpiało na zgniłą 
gorączkę. Arabowie obliczali ogólną liczbę osób na­
leżących do wyprawy na 250 głów.

Stanley wówczas był jnż zdrów zupełnie. Za­
miarem jego było nie posuwać się dalej w kierunku 
północnowschodmm, ażeby dotrzeć na pólooc jeziora 
Albert Nyanza, lecz kierował się wprost na północ, a 
to w celu ominięcia' moczarów i okolic niezdrowych 
znajdujących się we wschodniej części kraju. Stanley 
projektował dalej, po przebyciu pewnej przestrzeni 
w kierunku północnym zwrócić się w poprzek na 
wschód i kierować się wprost naWadelai, dokąd spo 
dziewał się przybyć w jakie czterdzieści dni późnioj.

Przypatrzmy się teraz położeniu Stanleya wedłng 
powyższego telegramu.

Najpierw więc stwierdzamy, że znajduje się on 
na poludniewschód cd Sangi, położonej o półlrzecia 
stopnia na północ od równika i na północ-wschód cd 
Aruwimi, punklu wymarszu wielkiego podróżnika z nad 
rzeki Kongo. Sanga odległa jest w prostej linji o ja­
kie 400 kilometrów od Arnwimi. Aby dotrzeć do 
okolic położonych między jeziorami Albert Nyanzą i 
Mutą, Stanley kierował się na połndnie wTschód, pra­
wdopodobnie z przyczyny niemożności trzymania się 
kierunku prostego kn Wadelai, rezydencji Emina ba­
szy. Wadelai leży mniej więcej w tej samej szerokości 
geograficznej co i Saoga.

Nie wiemy natomiast gdzie podziać Taborę wspo­
mnianą w powyższym telegramie z Zanzibaru. Punkt 
ten położony jest między jeziorami Wiktorja Nyanzą 
i Tanganaiku, tj. zupełnie poza obrębem drogi do 
Wadelai. Sanga leży od Wadelai w prostym kierunku 
około 300 kilometrów.

—  M auzoleum , które ma być wzniesione w Pocz­
damie ku uczczeniu pamięci ..cesarza Fryderyka, bu­
dować będą profesorowie Rajnold Bt-gas i Raschdorf. 
Cesaizowa Fryderyków a przed odjazdem swoim do 
Anglji odwiedziła właśnie pracownię pierwszego z wy­
mienionych rzeźbiarzy berlińskich i oglądała wypra­
cowane jnż plany, które znalazły najzupełniejsze z jej 
strony uznanie.

Grobowiec ten —  jak się dowiadują dzienniki 
niemieckie — stosownie do życzenia dostojnej wdowy 
ma być wzniesiony na wzór słynnego w dziejach 
Bztnki rzeźbiarskiej pomnika kardynała Tavera w To­
ledo w Hiszpanji. Główną część jego stanowić będzie 
wspaniały sarkofag, podtrzymywany przez czterech 
orłów i ożywiony wypnbłemi rzeźbami, które przed­
stawiać mają zarówno sceny z życia zmarłego monar­
chy jak równeż jego herby rodzinne.

Na sarkofagu, w leżącej postawie, wyobrażony 
będzie zmarły cesarz, przybrany w mundar kirasjerów 
gwardji i owinięty w swój płaszcz żołnierski. Na 
piersiach spocznie wizerunek wieńca wawrzynowego, 
jaki zmarły władca otrzymał od swego ojca po bi­
twie pod Worth. — Postać szlachetnego monarchy 
ma być oddana z wielką prawdą i zarazem z wysokim 
artyzmem.

rozmiarów, gdyż stanęły temu na zawadzie ni­
skie kursa berlińskie i niepomyślna postawa pa­
ryskiej giełdy, która w przededniu wielkich de- 
monstracyj na cmentarzu Montmartre i z obawy 
przed zamieszkami szła od wczoraj w kierunku 
zniżkowym.

Walka finansowa między Paryżem i Berli­
nem z powodu pożyczki rosyjskiej, podżegana 
przez francuskie dziennikarstwo, objawiała się i 
dziś spadkiem rubli, których kurs zeszedł wczo­
raj w Berlinie na 204.50 msrek. Skutkiem tego 
wbrew najdzielniejszym usiłowaniom tutejszej 
spekulacji repryza -przeszła w końcu w odwrót, a 
kursa prawie całego materjału znów dzisiaj ob­
niżyły się.

W końcu notowano:
Kred. austr. 303‘30, węgier. 30G 25, angl. 

113-—, union. 208‘30, baukv. 96 75, land. 217'25, 
ludw. 209.—, czerń. 209-25, rent. pap. 8F85, 
srebr 82 40, austr. zł. 109 55, pap. 97-65, węg. 
zł. 100 50, pap. 91 90, ruble 1.223/4 zł.

Część ekonomiczna.
zz  O produkcji spirytusu w Anstrji w czasie 

od Bierpma r. z. do sierpnia rb. donoszą urzędowe 
wykazy, że wyno iła ona 87.9 roilj. hektolitrowych 
stopni. — Z tego przypada na Galicję 29.7 milj., 
na Czechy 27.6 milj., reszta na inne kraje koronne.

Podatek od tego wyrobu wynosił ogółem  9.6 
milj. zł„ a rozdziela  się on na 37 4 milj. stopni 
sp irytusu opodatkowanego wedle produkcji, na 50 milj. 
stopni pauszalowanych i na 0.4 milj. Btopni ugodzo­
nych hurtownie.

W tym samym czszie Węgry wyrobiły 83.9 milj 
stopni; ogółem przeto wyprodukowano w monarchji 
austrowęgierskiej 1718 milj. stopni, więc o 3-3 milj. 
mniej od produkcji poprzedniej kampanji:

-  Wskntek tego umniejszył się wywóz za granicę 
o 37.000 hoktoliirów, gdyż z Austrji wywieziono tyl­
ko 19.900, z Węgier tylko 11.900 czyli razem tylko 
31.800 hektolitrów.

W ślad tego restytucja podatku zmniejszyła się 
z 1,071.000 na 387 000 zł.

=  Z  W iednia donoszą nam, że Rada zawiadow- 
cza kolei Albrechta miała wejść z ministerstwem han­
dlu w rokowania co do upaństwowienia tej kolei.

~  Losowanie. Przy ciągnieniu losów z r. 1864 
na dniu 1 bm. padła główna wygrana na serję 1553 
nr. 64; wygraua 20.000 zł- na serję 27.131 nr 38; 
wygrana 10 000 zł. na serję 3193 nr. 78; po 5000 
zł. wygrały serja 1728 nr. 39 i serja 2667 nr. 7.

Wyciągnięto dalej serje 87 323 406 533 544 
742 923 936 1058 1235 1361 1708 1799 1960 
2184 2282 2382 2760 2884 2992 i 3820.

Wiedeń 1 grudnia.
Po wczorajszym dniu wyczekiwania i za 

stoju dziś z rana ożywił się dość znacznie ruch 
na wiadomość o sprzedaży przez Zakład kredy­
towy kopalni żelaza w Judenburgu. Akcje tych 
kopalni już od lat kilku wstawiano w bilanse 
Zakładu jedynie dla pamięci z wartością niesły 
chanie niską, kiedy pretensje Zakładu do kopalni 
przeciwnie z roku na rok ustawicznie rosły. 
Sprzedaż prze o tych kopalni zwolni Zakład z 
obowiązku dalszego subwencjonowania tego zgni- 
łego przedsiębiorstwa i dozwoli odzyskać zali 
czone już zasiłki W obec tego podniósł się kurs 
kredytów przy otwarciu dziebiejszej giełdy, a ta 
repryza oddziałała pomyślnie na kursa innych 
papierów, i zmusiła chwilowo kulisę do zanie­
chania gry na zniżkę.

Mimo tego repryza nie przybrała szerszych

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 3 prudnia. Najj, Pan i Najj. Pani 

przybyli tu z rana.
New ers 3 grudnia. Boulangera, gdy przy 

był, powitano okrzykami: „niech żyje", ale także 
i gwizdaniem. W skutek surowych zarząd eń 
prefekta wejść do hotelu, w którym Boulanger 
zamieszkał, pozwolono tylko osobom, zaproszo­
nym na bankiet. Zamierzone publiczne przyjęcie 
nie odbyło się z tego powodu.

Na bankiecie miał Boulanger mowę, w któ­
rej kładł nacisk na konieczność rewizji w kie­
runku zasad w roku 1789 w celu odbudowauia 
prawdziwej narodowej republiki, a obecni depu­
towani ze stronnictwa bulanżystów protestowali 
wśród napadów na rząd przeciw zarządzeniom 
prefekta Nieprzejednani posłowie Basly i Bria- 
lon urządzili w teatrze antybulanżystowską mani­
festację, podczas której przyjęto po kilku wygło­
szonych mowach rezolucję, protestującą przeciw 
usiłowaniom Boulangera, zmierzającym do ceza- 
ryzmu, nazywając go zdrajcą ojczyzny i plagiato­
rem idei bonapartystowskiej.

Berlin 3 grudnia. Nordd. Allg. Ztg. po­
święca jubileuszowi cesarza austrjackiego nadzwy­
czaj sympatyczny artykuł, w którym między in- 
nemi powiada: „Przedewszystkiem należy się Au- 
strji ze strony sprzymierzonych Niemiec podzię­
kowanie za to, że intelektualna i m aterjaloa po­
myślność niemieckiego państwa istotną znajduje 
podporę w przyjacielskich stosunkach cbu mo­
carstw.

„Cały naród niemiecki łączy się z austriac­
kimi ludami w uczuciach wysokiego szacunku i 
pełnej czci sympatji dla cesarskiego domu i pra­
gnie, aby cesarz Franciszek Józef jeszcze długie 
lata szczęśliwie rządząc, był dla sprzymierzonych 
Niemiec wiernym sojusznikiem, a tem samem dla 
Europy silną ochroną pokoju i pomyślności na­
rodów."

Petersburg 3 grudnia. Z powodu jubileu­
szu 40-lotnich rządów cesarza Franciszka Józefa 
pisze Journal de St.Petersbourg, że przymioty 
cesarza cenione są na wszystkich dworach i po­
mimo różnic w politycznych zapatrywaniach, 
które rozdzielają rządy i narody, lojalne usiło­
wania tego monarchy, aby zachować narodom 
swoim dobrodziejstwa pokoju wśród agitacji na­
szego czasu, doznają wszędzie słusznego uznania.

Paryż 3 grudnia. Organa konserwatystów 1 
bulanżystów stwierdzają, że wczorajsza manife­
stacja nie wypadła tak, jak się spodziewano. — 
Pochód nie był tak wielkim, jak  sądzono, a tłum 
składał się raczej z ciekawych, jak  rozentuzjazmo­
wanych.

Umiarkowane republikańskie pisma uznają 
wprawdzie, że manifestacja nie dała powodu do 
nieporządków, wyrażają jednak swoje ubolewanie, 
że rząd zezwolił, iż Rada municypalna stanęła 
na czele rewolucyjnego ruchu. Zaś pisma rady­
kalne powiadają, że przez porządek i poważny 
nastrój uroczyście stwierdził lud, że chce zacho­
wać republikę i odrzuca dyktaturę.

Rzym 3 grudnia. Z powodu jubileuszu 
przesłał król Humbert wraz z całą rodziną 
królewską najserdeczniejsze życzenia cesarzowi.

Paryż 3 grudnia. Manifestacje przed po­
mnikiem Baudina odbyły się bez zaburzeń. Or­
szak przeszło 10.000 ludzi szedł z ratusza na 
cmentarz przeszło dwie godzin, a publiczność 
zgromadzona na ulicach zachowała się spokoj­
nie. Przed pomnikiem Baudina miał mowę prze­
wodniczący Rady miejskiej, w której wśród okla­
sków wysławiał Baudina, występował przeciw 
bulanżyzmowi i cesarstwu i skończył okrzykiem: 
Niecli żyje rzeczpospolita 1

Po tej mowie obecni defilowali przed po­
mnikiem i rozeszli się śpiewając marsyljankę. 
W Paryżu panował spokój, tylko w ąuartier la 
tin zaszedł ten wypadek, iż powracająca z cmen­
tarza delegacja studentów wołając: „Plujcie na 
Boulangera" spotkała omnibus, w którym jadący 
odpowiedzieli studentom okrzykiem: „Niech żyje 
B oulanger!“

Studenci wdarli się do omnibusu, a wystra­
szone tym hałasem konie spłoszyły się i naje­
chały na sklep. Na bulwarze Woltera zatrzymali 
studenci drugi omnibus, zaś koło P on t-neu f zo­
stali zaczepieni przez bulanżystów, z czego po­
wstała zapalczywa bijatyka, tak, iż policja musia­
ła  rozdzielić walczących. Ogólną liczbę manife­
stujących szacują tu na 40.000.

T czew  (Dirschau) 3 gudnia. Odkrycie po­
mnika dla poleRy k żołnierzy austrjackirh w 
Lunau odbyło się z wielką uroczystością. W niej 
wzięło udział stu oficerów niemieckich i austrja- 
ckiih, dalej oficerowie marynarki, daputfcja z 
miasta Aussig i sąsiednie stowarzyszenia woj­
skowe.

Po poświęcniu śpiewano austrjacki i niemie­
cki hymn narodowy.

Wieczorem odbył się w Tczewie wspólny 
bankiet dla wszystkich uczestników z licznemi 
mowami, a po bankiecie nastąpiły żywe obrazy 
przedstawiające Austrję i Niemcy.

Najbliższe ciągnienie 2. (14) stycznia 1889. 
G ł ó w n a  w y g r a n a  

1 0 0 . 0 0 0  f r a n k ó w
L O S Y  serbskie 10-frankowe

sprzedaję na spłaty miesięozne 
i" lano wicie:

S losy w 12 spłatach miesięcznych po 2 złr. i je­
dnorazowa należytość stępiona 19 ct. — pierwsza 
więc rata 2 złr. 19 ct. — 6 losów w 13 spłatach 
miesięcznych po 3 złr. i jednorazowa należytość 
stęp Iowa 32 ot. — pierwsza więc rata 3 złr. 32 ot. 
Jnż po złożeniu pierwszej raty należą wszystkie 

wygrane io nabywcy.
IMT* Za gotówkę po kursie najtańszym 

A n g n s t  S c h e l l e n b e r g  
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

P rz y je c h a li do L w o w a
3 grudnia 1888.

Hotel Zo^ża : St. hr. Wiśniewski z Krysty- 
nopola. Dr. B. Csillik z Tarnopola. St. hr. Dzie- 
duszycki z Gwoźdźca. A. hr. Cetner z Podkamie- 
nia. J. hr. Tarnowski z Byszowa. B. Zadurowicz 
z Wołczkowiec. E. Felsenberg z Wiednia. Dr. W. 
Darlez z Krakowa. II Bing z Odesy. J. LaDger 
z Czerniowiec. Br. Schweckinger z Wiednia. O. 
Colerus Gelderu z Jarosławia. J. Jaroszyń­
ska z Bludnik. M. Chłapowska z Poznania.
O. Preissler z Jarosławia. A. Mysłowski z Ko- 
ropca. t

Hotel E uropejski; L. Gliiksmann z Berlina. 
J. Puzyna z Czarnołoziec. W. Gniewosz z Zło­
tego Potoka A. Udrycki z Stanisławówki. J. Żu­
rowski z Podola ros. J. Strómer z Unteretz- 
bach.

Hotel A ngielski: T. Link z Chodorowa. W. 
Burgliardt z Staregomiasta. J. Krzysztofowicz z 
Szył. 0 . Borkowska z Kijowa. B. Trzaskowski z 
Tarnowa.

Hotel L a n g a : F. Finsterbusch z Sambora,
St. Krechowiecki z Waręża. P. Hilscher z Rozdo- 
łu. W. Yollmann z Wiednia.

Z  zbożowych targów.

3 g ru  ln ia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoozyska
C zar­

nio woe

Pszenica 3.60—7.35 6.50—7.10 6 50 —7.20 6-85—7.4C
Żvto 5 30—5 70 5.10— 5.86 6.10—6.60 4.70—5 15
Jęczm ieś 5 6 0 - 7 .— 5 .5 0 -  6 50 5 .2 0 -6 ,5 0 5.------ 6 75
Owies >.60—6.10 ó.M)—6.— 6.40—5.95 5 .------5.50
O o o h 6.— 10.— 5.76 10 — 5 70 9.60 4.40 9 . -
Wyka ł.50  5. - 4 .8 0 -4 .7 6 4 .6 0 -5 .1 0 4.10—4,81
R zeęak 
Loi&nka 
Konic. ce-r.

12.6013.60 12 6013 — 1 2 .- 19 -80 10.— 11.15

2 —62 - 50 — 6-1 — 5 0 . -  60 - >5— 4 8 -
Koniu, biała 4 0 .- 4 8  - 40— 47 — - 7 . - 5 8  — 3 1 .-8 5
Konia eiw ed --------- ------ — — .------ —.------ --

włiysUo iis JOO kilo netto i.ez worka.
Chmiel 1* 6 'j kilo loco Lwów ił. ‘l i —48 nomi; a lnie 
Nowy ohmial od — do — rłr. ta t-6 kilogramów. 

Okswlta aa 10*000 litr. proc. Lwów loco SI-— dr 82 — 
Wiłiaa 3 g-odma. Pszenica —•— do —*— na jesień 
7 9J do 1 95. na wiosnę r. 1889 8-46 do 8.68. Żyto 
—‘—, do —•—, na jesień —.— do —.—, na wiosnę 
1889 6 60 do 6.52 Owies —•— do —'—, na ieeicń 
— do —.— na wiosnę r. 1889 6 10 do 612. Oko­
wita --------- do — ------ . Pasit 3 grudnia. Pezenics-------
do — —, na wiosnę r. 1889 8-— do 8 02 Żyto —■— do
—' —, Owies —•— d o  , na wiosnę r. 1889 6-60
do 6 62. Okowita 16 69 do 17— B9rlin 8 grudn a.
Pszenica 176 25 d o  , na wiosnę 202 25 Żyto 163,—
Jo —•— ca wiosnę 164 75. do 166 76 Owies 13P50, 
Hz wiosnę 138 75 Okov. it» 84 20. do —.—, na wiosnę 35 75.

T eleg ra m y  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 3. grudnia godz 1. min. 45. 

Akcje kredyt 304’60 Węg. kolej półn.
Alpiny 42'80 wschodn. 174‘9
Kredyty węg. 3 0 F — Wiedeńskie losy
Anglobanki 114-10 kom. 144-25
Uniony 209’— Akcje tytoń. 95'90
Ludwiki 2 1 0 -— Gal. obi. indem. 104-25
Nordbahny 244 — Elbethale 194"25
Lombardy 9950 Landerbanki 217-—
Losy tureckie 21-80 Renta zł. węg. 100 02
Staatsbahny 221-80 Bankvereiny 97-50
Czerniowieckie 209 50 Renta węg. pap. 92 —

Ruble F23
Usposobienie osłabione.

Nadesłane.

Dr. Jan Rosner
lekarz chorób k ob iecych

powrócił ( Wałowa 11 ) 2260

Zwracamy uwagę naszych Szanownych czy­
telników na anons dobrze renomowanej firmy 
Valentin & Co. w  Hamburgu, dotyczący ham 
burgskiej lo terji pieniężnej, która bez wątpie­
nia obudzić musi zainteresowanie się publiczności 
i która każdemu duje sposobność próbować ma­
łym kosztem szczęścia.

Lwów. Z Izdy handlowej 3 grudnia 1888.
1. Akcje za sztukę 
ber kuponu bieżącego pł*cą żądają 

bez dywidendy
Kolej galic Kar Lud 200 zł m k 208 — 211 25 

, lwow.-czer jass. 200 zł w a £08 — 2 1 1  — 
Banka hip . galic. 200 zł w a 278 50 282 — 

„ kredyt, galic. 200 zł w a. — — 216 — 
2 L isty  zastawne za 100 złr 

Banku hyp. galic. 5 pre w, n 99 75 ICO 75
6%  Listy zastw. Galic. Zakłada 

kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Banku kyg. galic. 5 prc. 1 0 °/. pr. 102  90 U'4 — 
BaDku krajowego 4 Vt */0 w. a. £4 25 95 25
Tow kred galic. 5 „ „ „ 101 — 102 —

* s
■ »
a s
* a
t a

£4 75 5 75
101 —  102 —  

91 25 £2 50
i 6 25 >7 25 
90 — 91 50

a a a
a 5 t „ t
a 4 V ,#/0 ł ,

4*/a f§ a a
3 L isty dłużne za 100 złr 

G. Z. kr. wł. (d) 3%  w l i k w .  t7  50
a a a a 5* .) 2 '«*'« * —

4. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 15 105 15
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. 1 era. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 106 —

,  „ „ 1883 4 1,%  „ 13 — 94 —
5. L o s y

Losy miasta K ra k o w a ...................... 22 — 24 —
,  „ Stanisławowa . . . . 33 — 35 —

6 Monety.
Dukat h o len d ersk i...........................  6.72 5 82
Dnkat cesarski . . . . . . .  5 74 f 84
N apoleondor................................. 9.63 9.73
Półimperjal rosyjski. . . . .  10.— 10.10
Rubel rosyjski srebrny.....................1 36 14 8

papierowy . . . .  1-22 V* U24'/4 
100 marek niemieckich . . .  59 50 60.50

C. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych,
W y c ią g  e  r o z k ł a d a  j a z d y

ważnego od 1 październ ka 1888. 
Przybywają do Lwowa :

1. godz. 16 m. w nocy, z Budapesztu, Łswocznego. 
Stryja, Krotna, Chyrowa, Butiatyna Stamaławowa, Stryj*

8. godz. 6 ra. zrana, z Suob«j, Chyrowa i Stryja. 
8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu-

tiatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieczór, z Hturaiyua.

Wyjeżdżają ee L w ow a :
6 godz. zrana, do Stryja, łj,wiernego, Buda- 

petztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 16 m. zrana do : Stryia, Stanisławowa 

Hutiatyna, Chyrowa, Suchej.
7. godz. 60 m. wioozorera do Coyr -̂wa, Suchej.
9. goń*. 48 m. wie,jiornm d ''«oisławow» Un- 

aiatyna



PK^GiłĄD s dwa 4 grudnia 1888.

TA JEMNJCA.
(Z angielskiego).

iCiąg uaiszyj.
W tej chwili krytycznej, jak  o tem byłem 

przekonany, obawiałem się użycia s i ły , są­
dząc, że lepiej będzie ją  puścić i towarzyszyć jej, 
dla ustrzeżenia od niebezpieczeństwa. Chwyciłem 
za kapelusz i szeroki płaszcz, wiszące w przed­
pokoju.

W drodze zarzuciłem płaszcz na nią, przy- 
czem udało mi się naciągnąć jej kapiszon na 
głowę. Kie sprzeciwiała się temu, lecz nie oka­
zała, że sobie zdaje z czegokolwiek sprawę. 
Szła Ciągle naprzód. Szła prędko, lecz równym 
krokiem, nie patrząc ani w lewo ani w prawo, 
tak jak ci, co mają pewien określony cel nrzed 
sobą. Przez cały czas ani razu n o zadrżały jej 
powieki, Chociaż rękaw mój dotykał jej ręka­
wa, nie czuła mej obecności. Coś w rozstiojo 
nym jej mózgu gnało ją  naprzód, pociągało ku 
sobie.

Obawa następstw nie pozwalały mi jej za­

trzymywać. Gdyby to nawet było niezwykłym 
objawem lunatyzmu, jeszcze byłoby nieroztro- 
pnem ią budzić. Nie pozostawało mi nic, iak 
iść za nią. Pizebzła Waipore Street, bez chwili 
wahania, zawróciła na inną szeroką ulicę. Gdyś­
my nią uszli z pćł mili, nagle skręciła w boczną 
ulicę i doszedłszy ao połowy, zatrzymała się 
przed jednym z domów. Był to zwyczajny trzy- 
piątrowy dom, j 'k ic h  dużo w Londynie, dom 
mało różniący się od naszego i tysiąca innych 
chyba tem tylko, że przy świetle lampy wydawał 
się opuszczony i zaniedbany, Szyby były pokryte 
warstwą kurzu, a na jednej z nich znajdowała się 
karta z napisem, że rezydencja ta  z meblami 
była do najęcia. Jakiż to dziwny kaprys prowa­
dził Paul.nę do tego niezamieszkałego domu! Czy 
ktokolwiek jej znmy nis mieszkał tu kiedy? W 
takim razie byłoby to znakiem pełnym nadziei, 
>.e zbudzona pamięć kierowała jej kroki ku miej­
scu, z którem ją  łąc?yły wspomnienia z przesz 
łości. Sam rozgorączkowany, z najwyższą trwogą 
czekałem, co dalej czynić będzie. Podeszła pro­
sto do drzwi i zlekka dotkęła ich ręką, jakby się 
spodziewała, że się uchylą. Gdy to nie nastą­
piło, po raz pierwszy wydała mi się zaniepoko­
joną:

— Paulino droga — powiedziałem — już cie 
mno i późno, jeżeli zechcesz, przyjdziemy tu 
jutro

Nie było odpowied i. S tała ciągle przed 
drzwiami, usiłując je otworzyć Wziąłem ją za 
rękę, prÓDując, czy się nie da Odprowadzić. 0- 
parła, się z siłą, której w niej nie podejrzewa­
łem. Jakimkolwiek był przedmiot, który w tej 
chwili znjmował jej umysł, w.docznem biło, że 
drzwi przejść musi. Trzeba było myśleć, aby 
życzeniu jej stało się zadość. Ale jak się dostać 
do wnętrza. Nie było najmniejszego światła ani 
aa górze, ani na dole. Patrząc na ten dom, czuło 
się instynktowo, że star pustką. K arta była zby­
teczną. Agent, którego nazwisko stało na pod 
pisie, o milę stąd imał swoję kancelarję. Gdy­
bym się nawet ośmielił zostawić Paulinę samą i 
pójść dla odszukania go, o tej porze nocy, na 
nieby się to nie zdało Obejrzałem się dokoła 
zastanawiając się co byłoby lepiej, czy zawołać 
dorożki i odwieźć moję biedną żonę, czy po­
zwolić jej stać i czekać, aż sama pozna, że wejść 
niepodobna i zmęczona, zgodzi się na powrót. 
Nagle uderzy ła mię myśl szczęśliwa. Raz już 
klucz od zatrzasku, który miałem przy sobie, o- 
tworzył drzwi cudzego domu, to może i teraz

odda mi tę przysługę. Była to myśl nie bardzo 
mądra, ale czemu nie mi łem spróbować Wyją­
łem klucz i wsunąłem go do dziurki od klucza, 
nie licząc na to, że mi się ta  próba uda. Lecz 
gdy klucz się przekręcił i drzwi uchyliły, dreszcz 
mię przejął. Zrozumiałem, że to, co zaszło, nie 
było prostym trafem.

Zaledwie drzwi się otworzyły, Paulina nie 
mówiąc ani słowa, bez żadnej oznaki zdziwienia, 
ani świadomości, żem był przy mej, weszła prze 
demną. Zamknąłem drzwi i znalazłem się w zu­
pełnej ciemności. Paulina prędkim, lekkim kro­
kiem, wstępowała na schody.

Lecz nie pierwej, aż doszło do mego słu­
chu skrzypnięcie otwierają ych się drzwi, zdoła­
łem się opamiętać i zmusić do podążenia za nią. 
Krew mi się ścinała w żyłach, dreszcz przejmo­
wał ciało, włosy mi powstawały Da głuvie, gdy 
w ciemności, przeszedłszy przedsionek, znalazłem 
schody bez trudu. Jakżebym nie miał ich zna- 
leść I Znaną mi była ich droga. Już raz w cie­
mnościach na nie wstępowałem i w snach potem 
nieraz je  przebywałem.

Od chwili, gdy klucz przekręcił się w zamku, 
byłem pewny, że łom ten jest tym samym, do 
którego zabiedziłem przed trzema 1 ty Przecbo-

i. A
dz;łem ten sam przedsionek, wstępowałem na 
same schody i miałem się znaleść w tym saa>3' 
pokoju, w którym się odbyła owa straszna Bcena 
zbrodni, popełnionej bezkarnie.

Miałem widzieć, dzięki odzyskanemu wzro- 
kowi, miejsce, gdzie ślepy i niedołężny, o ®ft" 
łom nie padł ofiarą mej porywczości. Ale co tu 
przywiodło Paulinę?

Wszystko było tak, iak się spodziewał®® 
znaleść, co więcej, jak tego byłem pewny. Te sa­
me schody, odrzwie i wejście w tem samem m'eJ' 
scu, jak gdyby się miały powtórzyć wypadki °~ 
wej strasznej nocy. Panująca ciemność uzupe‘' 
niała złudzenie. Przez chwilę myślałem, że trZj 
ubiegłe lata snem był? tylko, zapytywałem siebi0’ 
czy naprawdę nie jestem ślepym i czy jest w śffi®' 
cie istota, zwana moją żoną?

Trzeba było zapanować nad wyobraź®^ 
Gdzie je s t Paulina? ' Zaledwiem się otrząsł z6 
strasznej ułudy, pomyślałem o konieczności do­
sta li*  światła. Wyciągnąłem z kieszeni pudełko 
z wuskowemi zapałkami i zapaliwszy jednę z nich* 
wszedłem do pokoju, którego próg ;uż raz prz®' 
stępowałem, bez nadziei wyjścia z życiem j?ićr' 
waza moja myśl, pierwsze spojizenie były dla 
Pauli ny. (G. d. n.)

P o  c e n a o ł i  f a b r y c z n j  c l i
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I>(ileca po cen ach  fabryczn ych
Bieliznę wełnianą Dr. Wffl Jap

2022 z fab ryk i W .  I t p . i g c r a  S y n ó w

Kołdry wełniane litewskie, kocyki, derki, dywany, dy­
waniki, portiery, firanki, kokosowe cliodniki i rogoże 

korkowe, dywany, chodniki i zasłanki

p o l e c a *

M a g a z y n  t a p e t

A . [ s r z y s i  . » ł o n  t e z a
w e  L W O W IE , p lac H alick i i. 2 .

O d zn aczo n y  uznaniem i poleceniem krakowsk go Toworzj stwa lekarski* go, ! i i wro d z o u y  n u -tla le in  l a s i l u j 1
na¥iys. iwie hygumczno-leLafSKiej w~ Liwowie w r.
S. W o la ó a łi f g o  mag. fs rm, n a j l e p  izy ś r o d e s  le c z n ic s y  i w - m a c n la ją  
r y  w  c h o ro b a c h  p ib f» !o ł t ;c l i  « ic h w ia c b .n k  d o k re w n o ś c i  b lu d n czce , 
hem oi-o idm rh , w  k a t a r a c h  żo łąd k -> w y th  k is rk o w y e b ,  w sz e lk ic h  
chorobach o rg a n ó w  t r a f i e n i a  przeciw ib s t r n k c jo m ,  w c z a s ie  r e k o n w a ­
le sc e n c ji  po dężkioh długotrwałych i wyniaiozojący* h organizm choroba h, w zbU .L .a 
a  »etyt. n t a t m a  t r a f i e n i e .  G rŁ ybfci k  liró w  o oalem (sporządz-nia Kefiru 

z Kaukazu i sprzedaję pod gwarancją za dobroć tychże. — n a w  iz w y I4.EF1 CK 
nabyć można iedyme: w Aptere p. J. Beisera pod ^Opatrznością boską", w Aptece i  A. Koobkuowsk^o pod „Ces. 
Ty.meem* w P ie rw c z y u i  k a d k a z k i in  Z a k ła d z ie  K t t i i o « ] m  J f i a  S . W f Ł J N S i ł l E G O ,  Lwów, 

^258 Tea‘ -aina 4  nspr ee-w głównego nd *pHi - n* żąisi.ie grr+i1 i f- nrto * T 8  ?

K E F I R
w dc u*u) sprowadzam wprost

A N T O N I  K O Z E L O L Z B K
w e  L w o w ie ,  ka nienior przechodnia Andriolego, R/tiek liczoa 29 lub cd • rony OJ, Je-ni ów liczba 12.

Poleca k a p e lu s z e  f i l c o w e  w najnows?ych fasonach w cenie l ó 1 ćo 4 f>o zlr C y l in d r y  w ła s n e g o  w y r o b y  od 
360 do 7 6<J złr. Posiada w i t l b l  w y b ó r  k a p e lu s z y  z e  s ł j  o n e j  f a b r y k i  H  u £ «  i t z-* kape ubz<‘ 
we Koiorowe lub czarne 5 złr. C y l in d r y  H a h jg a  p o  8  z ł .  C h ap m an  C la ą u e  i  C y lin d r y  l i b . i t  n e  B o t y  
d o  p o lo w a n ia ,  jak również iKm.kie mj i ke i dziecinne p a p u c ie  f i l c o w e  n ie p r z e n u a k a lm e . C z a p k i  b a  
r a m o w e  w  w i e l k i m  w y b o r z e  na skł-idzie. Jrzyjmuje do odnowienia i Lrbowani* kapelusze filcowe, jalrotei 

oyl ndry, Wsze-kie zlecenia tak z prowinoji, jhkoteż i miejscowe uskutecznia w jak najkrótszym czasie.
Dziękując uprzejmie P. T. Publ.cznoaci za dotychczasowe względy, poleca się nadal usługom. 23.'6 2 - 8
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U S T o w e  t a n i ©  w y d a n i e

„ P a n a  T a d e u s z a 14
z 24 illustracjami F. M. Audriobego i portretem M.ekiewi- 
cza podług rysunku Tony Toullion, w formacie wielkiej 
ósemki -- na pięknym welinowym papierZ6 z kolorowemi

obwódkami 
w 6clu miesięcznych zeszytach

p o  I B  c e n t ó w  z  p r z e s y ł k ą  8 0  c e n t ó w .
wychodzi naKładem księgami

I I  A  L T E N B E I t G A
(iawuitj Richteia) we LWOWiE.

P i e r w s z y  z e s / y t  j u i  w y s z e d ł ! ‘
2362 2—6 At nowaó można, w każdej księgarni.
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Ó K IE L K A

PIENIĘŻNA LOTERYA.
500.000

^ , 1  ^  E
udziela w sz&ję*Uw-rni wypadku naj­
nowsza wielka loteria w HAMuTTHOU 
przez państwo —gwaraniowana jako 

na.wick.ssa wygrana.
Szczegół iwo jei3n»k:

1 Prem. 
l i i i * 3 ( 0 0 0 0
1 Wygr 

h M. 2 0 0 0 0 0
1 Wygr. 
1 A Jf. 1 0 W O 0
1 Wy<?r. 
A A  K, 7 5 0 0 0
1 Wygr.
A ń  M 7 0 0 0 0
1 Wygr. 
A ń  M 6 5 0 0 0

•2 V H : 6 0 0 0 0

l  V r 5 5 0 0 0

1 V $ : 5 m o o
1 Wygr. 
-» A M 4 0 0 0 0
1 Wypr
-1 U Af. 3 0 0 0 0

8 ? T 1 5 0 0 0

2 6 1 ^ 1 0 0 0 0

5 0 0 0

i 0 3 K 3 0 0 0

2 0 6 W 2 0 0 0

6 1 2 ^ T 1 0 O 0

8 8 8 ^ ' - 5 0 0

3 0 I 9 9 K - 1 4 8

1 9 9 9 l Y %  3 0 0 ,2 0 0 ,1 5 0 ,
1 2 7 . 1 0 0 . 3 1 . 0 7 . 4 0 . 2 0 .

Najnowsza loteria przyzwolona przez wysoki 
rząd w HAMBURG J, zabezpieczona całym 
maiątkiem państwowym, liczy 98.000 losów, 
z których 49 100 z pewnością bęoą wygranemi 
C iły .capitał prz* znaczony do wyloaowanla wyn,

9.345.605 marek.
Baozbaólną sal ii , tej lo-erll jest tc. 14 wazy - 

itkie 49 100 w)rfr»nych które oznaczone s , 
wobok stojącej tabeli w kilku jui m.esląoaoh 
i to w s.edmiu kia; aoh i  pcwLuUOią muszą 
byó wylosowane.

Główna wygrana i. klasy wynosi B0.000 
marek, wzrasta w 2 -kłania do 85 ooo w 3 kia 
sie do eo.000. w 4, klasie do OS 000, w 6. 
klare do 70.00o, w 6 do 7o OOU, w 7. zaś 
względme ao 8 0 0  uOO specjalnie, jednak do 
8uO OuO i 3 0 0 .0 0  marek l t. d.

Sprzedażą oryginalnyoh lo :ów tejże leterji 
zajmuje się niżej podpisany dom handlowy ze- 
obcą więc wszyscy, chcący zakupić losy ory 
ginalne, z zamówieniami Jo niego się zwiacaó.

Szacownych zbmawiającyoh uprasza się o 
łączenie nalcżytości w austrWokich baukno- 
taoh, lub też s jiozkaoh poczto wych. Można też 
przesłać pieniądze za przi kazem poozl aw>m; na 
życzenie za. wykonywamy obstalunki za po­
braniem pcoztowem.

Do clsg a lęc la  pierwszej klasy kontuje
1. cały orygin. los Złr. 3 50
1. połowa ory gin. losu Złr 1 75
1, V* czfiśó oryginał losu Złr. OuO

K aid e n  o trzym uje l o s  o r y ^ f n a l n T ,  opatrzony h e r­
bem paóatw ołnun  1 rów nocześnie u r z ę d o w y  rotk ład  
C l ą g u l e ó .  Z araa po c iągn ien iu  o trzym a każdeu  b io rą ­
cy udział urzędem * I ł ^ t ę  w y g r r a n y c h ,  opatraoną 
herbom  pańatw a, Wypłata w y s r a n y c h  na*tc-
Jinje natychm iast pod gwarancją państwa, 

ak to w pławie leisy. Gdyby kom ui z o trzym u­
jący ch  u le  podobał się w brew  apodaiew anlu  plan ciąg­
nień, jeetośm y gotow i przy jąó  joay nieodpow iednie przed  
ciągnieniem  1 sw rócid należytośd o trzym aną ca n ie Na £y-

G łó w n y  s k ła d  k a p e l u s z y  i o buw ia filcowego

M A R C I N A  M I L L E R A
we Lwowie, ulica Hslickt 1. 17.

B u t y  d o  p o lo w a n ia  i  p o d r ó ż y  f i l c o w e  i  s u k i e n ­
n e  po 6, t , 8 i 12 złr.

B e r i* * * ' n a  £ , 3  g iu s ik i  po 2, 3. 1 4 złr. 2316 5 - 6
n e s z t y ,  p a n t o f l  e f i l  o w e  po 1 2<i i > ?ir.
K a l o s z e  r o s y j s k ie  d a m s k ie  1 m ę s k i e  po 8, 4, i B z.łr.

Okład k a w y

ARTURA lÔGJCK1ER0
pod goalem

ue Jii^w ie Chorążcmjma l. 22 
poleca:

KAW Ę
w najlepszych gatunkach

i sprzedaje:

l  klg. La Guayrę lub Jsv ę złr. 1‘80 ot.
na prowincję.

4*/, k g. złr. 9-60 franko.

Odbtt rcom nad 50 Mg opu t.
Nie m*m wcale tycł gatunków ka­

sy, które inni pod nazwą mDjego go- 
dL oglaszzją.

23fT 8 - 5

ł l i - z b a t n  z. B r  >(lów !!

O J dawien damua znana ze swej 
taniości i zapachu prawdziwa

H E hSA T A  RCSYjSKA
2297 8 —? w handlu

W. Adamowicza
w Brod&uh

funt Laidzo dobrej . . złr. 
n »ajiep. w org op. . . „
. wyaieweic n .jl. jakości „ 

K /f1 A lerezi od wszjet- 
k ih , S i r i u s z “ fis .•
00 5 kilogr.......................

1-40 
2 50 
1-10

8 80

H e r o a t a  z  B r o d ó w !!

i n :
elągni - _w — - , M
CK«ni« praeiyiB  ilę  darm o ureęfiowe p lany  c iąsn ieii 
dla pow iadom ienia się. A by módu w siyatk im  eam ów le- 
n lom  zadoćd ucTśyolć n p iw aam y  obstalunki J a k m o in a n a J  
w cześniej, w k a id y m  razie  J e d n ak ie  p rsod ;

C ią g n ie n ie  I  k i. o z n a c z o n e  u r z ę  
d o w n ie  n a  l.i  o g r u d n ia

1 to wprost do nas przesył*£ 2249 13 —16ValentiD i  Co.
Interes Bankierski 

w  H a i n b u  r g u
... "../-i...

^  Istniejąca od lat 21

|  Pracownia introligatorska |
|  ABeksanaw*a Cietrî za |

2339 2—4 przeniesioną została z Rynku 1. 41.

do domu p rzy  ulicy Trybunalskiej I. 16
 ̂ - — i - -  -y* -  — ^

gdzie jak  dawniej wszystkie roboty w zakres tego zavodu 
wchodzące przyj .nują cię.

T  N* ly^ yyi-jL- u. \  *AJ<JL/*As

Do nabycia we w szystkich księ 
garniach prowinrj.jDalnych i lep- f 

■ s/.ycb handlach oraz u

Leona E&deka
we Lwowie, ), 18 ul. 0;m'a'skh„

I L L US T B O WA N Y

KALENDARZ
P O W IE Ś C IO W Y

rałtoiawsny do potrzeb wnyetkieh mleszKartców GaReyi Ii
«|rfc» •ftM h(Vrt«rjjn«j, sll«J n<r»g)lqs-j pniiinc], Mfitr kajłt; At»ł 

fttMOfrj, l ihnll.
Ni iw io t a ł  n w «  luluguji ^iBw nyitidM i BDI kuanryitycny.

T*> nrjovv,

U B ?’ v
' "• "4̂  -Z’'
J & / V

taoiiiB PP. Abanintów.
*.Up( k k łd y  abonen t; m a  pr*jr 
a iła j u F s itsK u a A  k a t p i a l s l *  
m o h K to ś s l  1 I? s i m c z y  -ua-

' -f j z r i l .

lislrndOM
“Tfi#

£» otdałtHleli l i  a . pm kłiem  jw i(e» rm , wy*fiV» hfrDBiowtaz a iiythnliot 
•Mtąpi. s i  a  U M c m  ♦- dr. «  «t wr*Jk» efrsslawłn* łłmrpUrtł^ 
OpnJ« K ą l e h N ł C *  i o i e n h |  M rok ju ę , nt btimtfeHbwm KBrtf iniką- *>* WP*pl̂ ^łl'Yjw<tdtWai:U » fL* 1

PaszuKuję po nieszKkuia Ks.naier ciege 
pokój i p .Łedpokój; 1, meblowanego, * 
jsobDj m wohodsm od 15 gr ldnia b. r. 
ląłci.ć s ę proszę ao p. Jaaa Żulicsaiego, 

ulmt Kościuszki 1. 10. juwów.
I Żąi-sną
P* f  r k . u i . . .  u i . . . u j y  A . J,UC1I^ .U  UA.
t-gzem^larz czysty 1 cały. Trojaczynska, 
Kraków, uLca Jagiellońska Nr, 6 ^ugi# 
jiętre. urz»i Nr. 86.______

D.ieło Lęptnws tiogo p. t. „Sztusa i 
j u mam zbjda z» 

Kasa zaliozkewa w

książę proi. Lęikowskiego 
aSztuka" ofiaruję za jCeuę 60 cc-

;arys jej dz.ejow* 
i zł. 50 et. Adres: 
8rzeżanach.

(  e sa rz  1 K roi F ra n c iszek  J ó zo f M.
2364 1—8 B zu  je Jego syuoia i rządów

m ł o d z i e ż y  i l u d o wi  o p o w i e d z i a ł
D r * .  A l b e r t  Z i p p e r * .

Z  p o r t r e t e m  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a
Wydanie wtóre niezmienione.

Cena 2 0  czntow, w oprawie 25  centów.
D ztłto  to p o le c o n e  i»rz. z  W y * , f ł a d ę  n z ł io ln ą  k r a j o w ą

jest do nabycia we wszystkich księgarniach Ifeb ?.» nadesłń ii-m 
k*oty wpro.t do księg»ri i nakładowej O. j S a k e r k a n c l ł t  w Złoczowie.

PARCELE
do sprzedania przy ulicach* M irth  
ui,.za, li ajerow-skiej, PodlewsJcirgo, 
Szopena M  n iu^zh  i  Kozim i'1 
rzowskiej, również i K A M IE N IC E  

przy tych ulicach.

BI ższych info macyi udziela wła- 
ścici i  Emil Bertem ilian B ra jer
Brajerowska Nr. 10 81'2 5—7

Nowo otworzony magazyn

T o w a ró w  biawatnych
I pw yborów

do k r a w i e c z y z n y ,  s z y c i a  i haftu
2324 w «  L W S W ł e  6—80
przy plaou Marptckim 1. 4 w hotelu 

Europejskim pod firn.ą

Wilhelm Sydur
poleca po stałych cenach fabrycznych 

nt*jn wi ze matsr e na suknie damskie, 
kostiumy i pokrycia luter. e i .ik i wy. 
bór modny,*h kolorowy h barjhauuw 
d > prania Plusre, aksau ity, jedwabie,
wstążki w najlepszy h gatunkach
> sz>atkich nBjmodnejszyoh kohra.h. 

Ciepłe chustki zimowe angielskie Hima- 
laja i frauoułk e wśóczauwe. Orygi­

nalna fiaucuskie gorsety.
Próbki na żądanie franko

J l a ę n o l l n n
skóra <uch , s; orstka i zgrzjbiała ord 
wpływem M a g n o l in y  staj- si* mięk­
ką, przejrzy* ę i deiikatrą B a g n o  
l i i tn  uuuwa cz e rw o n o ść  n »sr, 
niszczy w a g rj-  t j. czarne purłtrki, 
k,.óre najwięcej csiaJsją t. okuł oy n i- 
aa. — C*na teg-o zoakomic. go środka 

1 zlr 60 centów.

Jana Ihnatowicza
magistra fam aoji i ■ hem kf sądowe- 
go, wlaśoiciola f*br>'iti perfum i mjdeł 

toaletiwycj 
we Lwowin ul. Korernika 1. I. 

w Kr.-kowie, 8ukiei n.ee 1. 20. 
w Czerń owcach. Rynek 1 2.

^jyDie p r a ć  w  d o m u  1 n ie  m ę
y czye s łę  Pralnia maszynami Jw 
K>ric..iego p trze o wiele piękniej 

..rędzej i tanie jak w doms. Droboa bie- 
ii; na po 1 o^nt w»2 olka inua po 2 cen' 
krochmalenie i farbowanie za H 0 sztuk 
60 ot. Łaskawe P.nie raezą, , aaooziur 
o tem przekonać. Earząd ilica Krzywe 
Mr 8 olob banku hipotecznego. 16 V

a c z y c l e l l Ł a ,
która odebrała nauki w Paryżu, posiada 
ąo muzykę, lysunki i inne j szyki — ży. 

czy sobie objąć po»ade w pobliżu Lwowa, 
286 ) lub samem Lwowie.

Jest także rodowita Franoncka dyplo 
■•owsua zaraz do nmiesiorena — Osoby 
a I o lektorki posiadającej kilka języków 
poszukuje się

tV *di mo.ić w biurze pani Moraw- 
»kie.i Rynek 29, ^entr. Biuro 0 k,ł.)

vVyczyw.wszy w Przeglądzie- o poszu 
kiwania dzielą: nSztuki i zaryi jej dzie- 
ów“ przez Józefs ŁepkowoKiego, aonoszę 
'■e mam takowe oprawne dc sprzedani* 
Żyozący je nabyć aiecL się zgłosi pod 
adres: m: kb. Emil Zygmunt w Jeżowem 

oozta Kamień.
Fr*y ulicy Krajuaich pod Nr 12 jest 

'o wynajęcia na 2im piętrze 7 pokoi t 
kuohiiią, spiżarną i przynaltżncściami za­
raz lu1 od 16 grudnia.

mający długoletnią prnktykę sądową 
i notarjalną w szczególności w wy­
robieniu i rozwiązaniu najtrudniej­
szych sptaw spadkowych i działów 
puścizny oraz spraw hipotecznych 

poszukuje odpowiedniej posady 
A . Z . Jasio post. restante. 
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Żyozący naby" parę lub kilka par indy  
nów, czarnycn białych lub popielatych za 
uftiozo przystępną renę racy  się zgłosić 
,iod adres m ■ A(odzim ru fiłecki leśni- 
ozy iiu miitu ooozta Monasterzjbka.

Urzędnik państwowy potrzebąje na kau­
cję obligacje nominalnej wartości 2U0 zł. 
a przy najmu: j 100 zł. na spłaty mie- 
ięozne pi d korzvetnemi warunna^i Ła- 
kawe zgłoszc-iia proszę nadsyłać pod 

Nr. '00 no Administracji „Przrglądu.*
F o r te p ia n  w aobiym stanie — ta*
o a . -przedania. 8 n-tusk 62 jarter.

Tu przyjectać — uchowaj Bożej czeka 
Cię wielka nieprzyjemność Nspisz zari * 
:o było w poprzbdnim liście; zależy mi 
aa tem bardto ; proszę pisać wprost na 
tutejszą pooztę pod moją własną adresą 
(polecono) sam odb.orę i natychmiast 
przyjadę

M.

Najdroższa to nie odemnie był anons — 
Twoje listy odbiaram reguiamie Ctemuż 
rouisz mi wyrzuty, jak możesz myślić, 
żeś mi zobojętniała żem o Tob za- 
pc lrial O ! wseizaj mi Najdroższa, że 
tylko dla Ciebie żyję, i ginę z tęsknoty 
bo niem* n przy suble Te co -unie rozu­
mieć ujże. r  sz jak najprędzej’ pocług 
twego życzenia będę się stosował. Całuję 
Cię miljcny razy Twoj na wie^i wierny,

M .

UdyowiGdziulny red a k to r : W n c ł ą w P ap ier  z fab ryk i R rac1’ R ija lk o w a k io b  w  K iak j. Z d ru k arn i n ar  W- M a n ieck ieg o . —  Z a r z ą d z c a : W alen ty  H o d f k


